
Uchwała
Prezydium Rządu
w sprawie pracy i płacy 
w kopahrach 
węgla kamiennego

D  REZY DIUM  Rządu podjęło  no 
w ą doniosłą u chw ałę  w  sp ra ­

w ie popraw y w aru n k ó w  p racy  i pła 
cy w  kopaln iach  w ęgla kam iennego.

U chw ała P rezy d iu m  R ządu ozna­
cza dalszą, bardzo  pow ażną popraw ę 
w aru n k ó w  p racy  i p łacy  w  górn ic­
tw ie  w ęgla kam iennego, dalszy do­
w ód Oznania d la  tru d n e j i zaszczyt­
nej, o fiarnej i w y d a jn e j p racy  po l­
skiego górnika.

P opraw a w aru n k ó w  p łac dotyczy 
g łów nie za tru d n io n y ch  pod ziem ią, 
w  te j liczbie rów nież  robo tn ików  
n iew ykw alifikow anych  i w yraża  się 
w  podniesieniu  staw ek  i prem ii.

W celu stw orzen ia  now ych bodź­
ców  dla u sp raw n ien ia  o rgan izacji 
p racy  w  kopaln iach , w prow adza się 
p rem ie  za cvkliczność celem  n a le ­
żytego w yróżn ien ia  tro sk liw ej ob­
sługi m aszyn, od czego często za le­
ży rytm iczna, h a rm o n ijn a  i w y d a j­
n a  praca w  kooaln i, a w ięc tak że  i 
zarobki górników  i w ydobycie w ęg­
la, w prow adza się w ysokie p rem ie  
za b ezaw ary jn ą  p racę  m aszyn.

R ów nocześnie uchw ała  u s ta la  w a I 
ru n k i pob ieran ia  w ęgla d epu ta tow e 
go przez górników , lik w id u jąc  istn ie  
jące  w  tym  zak resie  p rzerosty , je d ­
n ak  z zachow aniem  zasady  uo rzy - 
w ilejow anego  zaopatrzen ia  g ó rn i­
ków  w ęgla kam iennego  w opał de­
putatow y.

U chw ała P rezyd ium  Rządu o b e j­
m u je  tak że  szereg środków , zm ie­
rza jących  do dalszego polenszenia 
w aru n k ó w  by tow ych górników , jak  
zorganizow anie oddziałów  zaopa­
trzen ia  robotniczego na  kopaln iach , 
zw iekszenie s typendiów  dla uczniów  
szkół górniczych i zw iększenie ich 
zarobków  w okresie  p ra k ty k i itd.
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Cena 15 grosz?

Pogłębienie planowej współpracy pomiędzy

Chłopi pracufący 
wyzwoleni zostali
dzięki wlodzy Ludcwej 

z obszain iczo- 
kapitalistycznego
wyzysku
I BM. ROZPOCZĘŁO się w  sa ­

li Rady P ań stw a  posiedzenie 
R ady  N aczelnej Z jednoczonego 
S tronn ic tw a Ludow ego. W o b ra ­
dach, k tó rym  przew odniczy prezes 
R N  Józef Niecko, uczestniczą człon­
kow ie N aczelnego K om itetu  W yko­
naw czego ZSL z w iceprezesam i 
NKW  — W incentym  B aranow skim  i 
C zesław em  W ycechem , se k re ta rza ­
m i NKW  — A leksandrem  Ju szk ie - 
w iczem  i L udom irem  S tasiak iem  o- 
raz  członkam i prezyd ium  NKW  — 
D achow em , Podedw ornym , Szko­

pem , Schayerem , T om czyków ną i 
B anachem  na czele. O prócz człon­
ków  i zastępców  członków  R ady Na 
czelnej w o b radach  udzia ł b iorą 
rów nież działacze s tro n n ic tw a  z 
różnych pow iatów  k ra ju .

W p ierw szym  dniu  obrad  prezes 
RN Józef N iecko w ygłosił d łuższy re  
fe ra t, pośw ięcony p ro jek tow i K on- 

(D okończenie na str. 2-ej)

Akcja przesiedleńcza
J EDNĄ z najw iększych klęsk, 

nękających Polskę przedwrze- 
śniow ą by! nadm iar rąk roboczych 
na wsi, rąk nie znajdujących ujścia 
w ledw ie w egetującym  przem yśle. 
Reforma rolna, przeniesienie się mi-

Nowy mieszkaniec
w r o c ł o w s k i e g o  Z C O

lampart śnieżny
w y p o c z y w a
p o  d ł u g i e j  p o d i ó ż y  

i  c z u j e  s i ę  d o b r z e

\A j ROCŁAWSKICH miłośników i 
byw alców  O grodu Zoologicz­

nego zain teresu je  i ucieszy w iado­
mość, że zw ierzyniec nasz pow ięk­
szył się o jeszcze jednego n iezw y­
kle atrakcy jnego  mieszkańca.

Je s t nim lam part śnieżny, k tó iy  
zgodnie z zapow iedziam i przyw ie­
ziony już został do W rocław ia i 
obecnie „zadam aw ia" się w na­
szym ZOO.
Ten niezm iernie cenny okaz po­

chodź: z cen tralnej Azji j ofiarow a­
ny nam został przez Zwjązek Ra­
dziecki.

Egzotyczny gość czuje się dobrze 
i — jak dochodzą nas słuchy — in­
tensyw nie w ypoczyw a po długiej 
podróży, (a)

administracją gospodarczą 
a związkami zawodowymi

przyczyni się do rozwoju współzawodnictwa pracy
U c h w a ła  P r e z y d iu m  Rządu 
określa  z a d a n ia  k ie r o w n ik ó w  
uspołeczn ionych p la c ó w e k

r \  LA DALSZEGO rozwijania socjalistycznego w spółzaw odnictw a  
pracy — duże znaczenie będzie m iała ostatnia uchwała Prezy­

dium Rządu, powzięta w  porozum ieniu z  Centralną Radą Związków  
Zawodowych, w spraw ie pogłębienia współpracy organów adm ini­
stracji gospodarczej ze związkam i zawodowym i w tej dziedzinie.

UCHW AŁA stw ie rdza , że dzięki 
tw órczej ak tyw ności m as p ra ­

cu jących p o w sta ją  i ro zw ija ją  się 
now e form y socjalistycznego w spół 
zaw odnictw a pracy , w p ro w ad za ją ­
ce now e, postępow e m etody  i spo­
soby pracy . W zw iązku z tym  ko­
n ieczna je s t system atyczna, p lano ­
w a w spó łp raca  pom iędzy ad m in i­
s tra c ją  gospodarczą i zw iązkam i 
zaw odow ym i w  dziedzin ie rozw i- 
jan ią  w spółzaw odnictw a pracy , jak  
rówHież konieczne je s t w zm ocnie­
n ie  odpow iedzialności organów  a d ­
m in istrac ji gospodarczej za rozwój 
w spółzaw odnictw a pracy.

U chw ała  n ak ład a  na k ie ro w n i­
ków  jed n o stek  gospodark i uspo łe­
cznionej w szystk ich  szczebli o rg a­
nizacy jnych  — w spółodpow iedzial­
ność za rozw ój w spółzaw odnictw a 
p racy  na pów ierzonych im o dcin­
kach pracy — oraz  obow iązek ścis­
łego w spółdz ia łan ia  ze zw iązkam i 
zaw odow ym i w  tym  zakresie .

K ierow nicy  uspołecznionych za­
k ładów  pracy oraz  k ierow nicy  ko ­
m órek  organ izacy jnych  w  tych za­
k ładach  obow iązani są w ścisłym  
w spó łdz ia łan iu  ze zw iązkam i zaw o­
dow ym i — zapoznaw ać p raco w n i­
ków  z zad an iam i p lanow ym i ca łe ­
go zak ładu , W ydziałów, brygad , 
s tanow isk  roboczych.

W spólnie z w łaściw ym  zarządem  
głów nym  zw iązku zaw odow ego, 
k ierow nicy  jed n o stek  gospodarki 
uspołecznionej pow inni u sta lić  w y­
tyczne i k ie ru n k i rozw oju  w spół­
zaw odnictw a pracy , odpow iadające  
po trzebom  i specyfice danego  dzia­
łu g ospodark i n arodow ej. M ają się 
one op ierać  na zadan iach  rocznych 
w y n ikających  z p lan u  i pow inny 
u w zględn iać osiągnięcia p rz o d u ją ­
cych zak ładów  p racy  i p rzo d u ją ­
cych pracow ników . W ytyczne w y­
m ag a ją  za tw ierdzen ia  przez C en­
tra ln ą  R adę Z w iązków  Z aw odo­
wych.

W ytyczne te — podkreśla u- 
chw ała — nie mogą w żadnym  
w ypadku prowadzić do krępow a­
nia w  czym kolw iek oddolnej in i­
cjatyw y w  zakresie rozwoju i u- 
pow szechniania w spółzaw odnic­
tw a pracy.
P rzep isy  uch w ały  głoszą, że k ie ­

row nicy  jed n o s te k  gospo d a rk i u -

społecznionej w szystk ich  szczebli 
o rgan izacy jnych  obow iązani są nie 
rzadziej niż raz  na k w a rta ł p rze­
prow adzać  ocenę i podsum ow anie 
w yników  w spółzaw odnictw a na
w spólnych zeb ran iach  z p rz e d s ta ­
w icielam i w łaściw ych  ogniw  zw ią­
zków  zaw odow ych i z w y b itn ie jszy ­
m i n ow ato ram i, in ic ju jący m i now e 
form y w spółzaw odnictw a pracy.

U chw ała p rzew id u je  rów nież 
szereg środków , zm ierzających  do 
pogłębienia . w spó łp racy  organów  
zw iązkow ych i ad m in is trac ji gos­
podarczej w zak res ie  ro zw ijan ia  
w spółzaw odnictw a pracy.

K o b ie ty  Z w ią zku  Radzieckiego  
m ają rów ne praw a z m ę ż c zy z­
n a m i w e w szy s tk ic h  d ziedzinach  
życia  państw ow ego , p o lityc zn e ­
go, gospodarczego  i k u ltu ra l­
nego. K obieta  w  Z S R R  za jm u ­
je  n a jw yższe  s tan o w isk a  p u ­
bliczne. W p rzem yśle  i tra n s­
porcie pracu je  ponad U  m ilio ­
nów  kobiet. — N a zdjęciu: 
ko n s tru k to r  C h a rko w sk ie j Fa­
b ry k i T ra k tó ro w  — W alen tyn a  
D erbunow a. Jeszcze n iedaw no  
była  ona robotnicą.

Fot. —  CAF

W sn ó ld z it Iczej ro d zin ie  
źy i e  się wes e le j  
i dos tatniej

Sfó dzielnia produkcyjna
w  Sirolnef
p r z y g o t o w u j e  s ię

do s e m  wiosennych

lionów ludności na Ziemie Zachod­
nie i w reszcie szybki, zw iązany z 
im ponującym  rozwojem  soc ja lis ty ­
cznego przem ysłu, rozrost miast, 
rozładow ały przeludnienie wsi pol­
skiej. W yrazem  tych przem ian jest 
szybkie podnoszenie sie m ateria lne­
go i ku ltu ra lnego  poziomu p racu ją­
cego chłopstw a.

N ie znaczy to jednak wcale, aby, 
jeśli chodzi o dalszą popraw ę w a­
dliwej, odziedziczonej z przeszłości, 
s truk tu ry  wsi polskiej, nie było już 
nic do zrobienia.

W  najbardziej gęsto zaludnionych 
okolicach rolniczych, istn ie je  do­
tychczas pew na ilość n iedostatecz­
nie w yzyskanych rąk  roboczych.

T rafiają się jeszcze, „kom ornicy”, 
bezrolni chłopi, pracu jący  „na cu­
dzym ”, którzy obecnie m ają moż­
ność objąć gospodarkę, lub p ra ­
cę na dogodnych w arun­
kach w PGR-ach. Spotkać moż­
na szmaty ziemi n ieurodzajnej, p ia ­
szczystej, nie zdolnej zapew nić je j 
posiadaczom  znośnych w arunków  
istnienia. Ponadto należy b rać pod 
uw agę przyrost naturalny , młode, 
pragnące nadal pracow ać ną roli 
pokolenie, k tórego pozostanie na 
m iejscu pociągnąć musi za sobą 
nadm ierne, a w ięc gospodarczo 
szkodliw e, rozdrobnienie gospo­
darstw .

Polska Ludowa ma na szczęście 
możność trudnościom  tym zara­
dzić, k ieru jąc  część ludności rol­
niczej z okolic przeludnionych do 
w ojew ództw  dysponujących jesz­
cze poważnym  zapasem  ziemi, za- 
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~y A KILKA dni spółdzielnia p r v  
^ -d u k ć y jn a  ,,Zw ycięstw o" w 

Smolnej, pow iatu oleśnickiego, ob­
chodzić będzie drugą rocznicę sw o­
ich narodzin. 13 m arca 1950 -r. d o j­
rzała decyzja kilkunastu m iejsco­
wych chłopów do zerw ania ze s ta ­
rym i w yjścia ku nowemu.

Początkowo było ich lylko 1.7*S.u 
— upartych i w ierzących w swe 
siły. Po kilku tygodniach rodzina 
spółdzielcza pow iększyła się o dal­
szych 7 członków, a po roku — 
po pierw szych rozliczeniach — 
liczba ich w zrosła do 45-ciu.

Rok 195! był rokiem  dalszych 
sukcesów , rokiem um acniania się 
X krzepnięcia spółdzielni w Smol­
nej.

O osiągnięciach spółdzielni 
m ówią nam  dokonane rozlicze­
nia. Dniówka obrachunkow a w 
Smolnej była w ubiegłym  roku 
w ysoka. 5,14 kg żyta, 3.25 psze­
nicy, 1,79 jęczm ienia, 11,27 ziem ­
niaków , 0,70 ow sa, 0,55 cukru, 
5,40 buraków  i 8,50 t) gotów ką 
oto konkretny  zarobek za każdy 
przepracow any dzień 
N ic też dziwnego, że, przodujący 

członkowie: Alojza Siwkowa, która 
w yrobiła 330 dniów ek; czy też jej 
m ?ż — Franciszek, m ający na sw o­
im koncie 212 dniów ek oraz M a­
ria W aw rzyniec, S tanisław  Buława 
i Tadeusz Kaczmarzyk, zachęceni 
w ysokim i zarobkam i postanow ili w 
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•  3.600.000 z l  — robotni­
cy O polszczyzny

•  30.000 z l  — lo b ctn icy  
K ra ko w sk ie j F abryki 
A rm atur

•  250.000 z l  — robotnicy  
hu ty  „O strow iec“

■ dali państwu ponad plan
rea l izu jąc
czyn produkcyjny
dla uczczenia
10 rocznicy 
powstania PPR

D Z PR ZER W Y  sk ła d a ją  ro b o t-  
®  n icy  Opolszczyzny d um ne 

m eld u n k i o rea lizac ji zobow iązań 
p od ję tych  d la uczczenia 10 roczn i­
cy p ow stan ia  PPR .

Do d n ia  27 lu tego  dodatkow a 
p rodu k c ja , zaoszczędzone surow ce 
i podniesien ie  w ydajności p racy  w 
ram ach  zobow iązań przyniosły  go- 

I spodarce narodow ej ponad  3.600 
' tys. złotych.

~7 AŁOGA fab ry k i lokom otyw  w  
“  C hrzanow ie je s t jed n ą  z p rzo­

d u jących  w  w oj. k rakow sk im  w 
rea lizac ji zobow iązań dla uczcze­
nia 10 rocznicy p ow stan ia  PPR.

R ów nież w  tych  dn iach , nadszedł 
od załogi K rak o w sk ie j F ab ry k i 
A rm a tu r  m eldunek :

„W szystk ie zobow iązan ia  w y ­
konaliśm y, zaoszczędzając ponad  
30 tys. zł.“
Je d n y m  z p ierw szych zak ładów  

pracy  w oj. rzeszow skiego, k tó rego  
załoga zrealizow ała przed te r ..l i­
nem  zobow iązania , pod ję te  d la  
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K O B IE T Y  
Z W IĄ Z K U  R A D ZIE C K IE G O

W iele kob ie t radzieckich  zo­
stało w y b ra n ych  na delegatóui 
du R ady N a jw y ższe ] Z S R R  i do 
Rad N a jw yższyc h  poszczegól­
nych repub lik . — Na zdjęciu: 
delega tk i do R ady N a jw yższe j 
/.S R  1: — n auczycie lka  D. M ie- 
ku ław n (z lew ej) i p rzew o d n i­
cząca A. M ierodow a w  jed n e j 
z sal w ie lk iego  Pałacu K rem -  
łcw skipgo. Fot. — CAF

Dziś o f .  17-ej
w  basenie Z ak ła d ó w  K ąp ie lo ­
w y ch  p rzy  ul. T ea tra ln e j 
czło n ko w ie  "kadry Z rzeszen ia  

Sportow ego  O gniw o

ZAATAKUJĄ 
REKORDY POLSKI

w k o n k u ren c jach :
100 m. dowol. kobiet, 50 m. 
dowol. m ężczyzn oraz w sz ta ­
fecie 10 x  50 m. dow ol. m ęż­
czyzn. S ta r tu ją  m. inn .: Dzi- 
ków na, B em ów na, G ryszczy- 
ków na, T ołkaczew ski, B oniec­
ki. Z im ny i Belczyk.

3 p ó ł r a z a  więcej
s ' a ł k ó w  n i ż  w  u b .  r .  

w  tym  n o w e
skręty dafekomorskie
wybudują stocznie
w  roku b ie ż ą c y m

0 O B R E  w yniki uzyskane przez 
przemysł okrętow y w osta tn ich  

m iesiącach ub. roku w ykazały, że 
i zw iększone zadania 1952 r. są 
możliwe do w ykonania. N adane w 
końcu ub. roku pracow nikom  prze­
mysłu okrętow ego przyw ileje, s ta ­
ły się dla załóg naszych stoczni 
bodźcem do w zm ożenia w ydajnoś­
ci pf&cy.

W  roku bież. przew idziany jest 
znaczny wzrost produkcji tego 
przem ysłu. Stocznie w ybudują 3 i 
pół raza w ięcej statków . niż w 
1951 roku. Jednocześnie przem ysł 
ten odda w br. do eksploatacji kil­
ka nowych typów  statków  daleko­
morskich, dotychczas w Polsce nie 
budow anych.

M. in. oddany zostanie do u- 
żytku nowy typ węglowca o ła ­
dow ności 5 tys. ton. Spuszczony 
zostanie rów nież na wodę drob­
nicow iec o ładow ności 4 tys. ton 
oraz nowe typy frachtow ców  o 
ładow ności 3.200 ton i 820 ton. 
Ponadto przem ysł okrętow y p ra ­
cuje obecnie nad ulepszeniem  
traw lera rybackiego o ładow no­
ści 450 ton.
W ykonanie tak olbrzym iego za­

dania w ym aga podniesienia w y­
dajności pracy  w przem yśle okrę­
towym o 30 proc. ‘W zrost ten uzy­
ska się dzięki szerszem u niż do­
tychczas stosow aniu nowej techni­
ki.

Szczególną opieką w br. będzie 
w przem yśle okrętow ym  otoczony 
ruch racjonalizatorski.

O pracow anie p la ­
n u  p rodukcyjnego  
w  spółdzieln iach  

p ro d u k cy jn ych  
je s t podstaw ą p la ­
n o w e j gospodarki 
spó łdzie ln i i je j  
w sp ó łpracy  z P a ń ­
s tw o w y m  O środ­
k ie m  M aszyn o ­
w y m . — Na zd ję ­
ciu: zarząd  spó ł­
d zie ln i p ro d u k ­
c y jn e j  „Zdobycz
C h ło p ska '* w  K o- 
ko szko w ych  w  w o ­

jew ó d z tw ie  gdańs­
kim , p rzy  w sp ó ł­
udzia le p rzed s ta ­
w icieli P O M -u  i 
P ow ia tow ej R ady  
N arodow ej, opra­
cow u je  p lan  p ro ­
d u k c y jn y  na rok  
b?’e"'*jcy.

C AF  -  Fui 
K osycarz

1 marca 
roipoczme s'ę
3-mies’ęczna akcja 
szczepień ochronnych

P ) N I A  1 m a rc a  br. rozpoczę ła  się 
■“' w  W a r s z a w ie  doroczna  a k c j a  

r rcz ep ie ń  o c h ro n n y c h  przeciw  d u ­
row i b rzusznem u ,  osp ie  i b łonicy .  
A k c ja  t rw a ć  b ędzie  do  31 m a ja  br. 
Term in  ten n ie  b ędz ie  w ż ad n y m  
w y p a d k u  przed łużony ,  

O b o w ią zk o w e m u  szczep ien iu  
p rzeciw  du ro w i  b rz u szn em u  p o d le ­
g a j ą  w sz y s tk ie  osoby  w w ieku  la t 
5— 60.

O b o w ią zk o w e m u  szczep ien iu  
p rzec iw  osp ie  p o d le g a ją  dzieci  u- 
rodzone  w  la ta c h  1951 i 1952, 
dz ieci u rodzone  w roku  1945 (dru­
gie  szczepienie ) oraz w szys tk ie  
dz ieci d o ty c h c za s  nie  szczep ione  
lub szczep ione  p ie rw o tn ie  w zględ­
n ie  p o w tó rn ie  z w y n ik iem  u jem ­
nym. Szczepieniu  przeciw  tiionicy 
p o d le g a ją  w sz v s tk ie  dzieci  u rodzo­
ne od roku 1945 dn t 9 19 51 r , 

W s z y s tk ie  szczepienia  och ro n n e  
całkow icie w olne od opłat.



Gabinet
figur woskowych
R  ZĄD Faure‘a upadł. B ilans je ­

go krótkiej, bo zaledw ie 6 ty ­
godni trw ającej, działalności zam y­
ka się jednym  słow em : zdrada.
O czyw iście nie tylko Faure prow a­
dził politykę zdrady interesów  
Francji. Jest to polityka upraw ia­
na przez w ielką burżuazję francu­
ską, zaprzedaną Interesom am ery­
kańskich m iliarderów, a skład jej 
rządów  zm ienia się w  zależności 
od potrzeb chw ili.

B yły  prem ier Faure ośw iadczył 
niedaw no z cyniczną szczerością, że 
prem ierzy w e Francji zm ieniają  
się, ale m inistrow ie zostają ci sami. 
Znaczy to, że burżuazja, spraw ują­
ca w e Francji rządy w rogie in tere­
som  narodu, posiada rodzaj składu  
figur w oskow ych, które nazyw ają  
się  m inistrami. Z tych to m inistrów  
kleci się  w e Francji gabinety i 
przydziela im  zadania do spełn ie­
nia. G łów nym  zadaniem  gabinetu  
F aure‘a było doprowadzenie do 
podpisania układu o tak zwanej 
„armii europejskiej". Zadanie to 
w ykonał. W Lizbonie Schuman zło­
żył sw ój podpis pod haniebnym  
dokum entem , staw iającym  Francję 
w  całkow itej zależności od am ery­
kańskiego im perializm u, który w  
praktyce oznacza m ożliwość oku­
pacji Francji przez neohitlerow ski 
W ehrm acht.

Rząd Faure‘a zrobił Swoje. Poza 
aktem  zdrady w  Lizbonie przepro­
w adzał bestialską pacyfikację lud­
ności Tunisu. Burżuazja francuska  
m oże być w ięc zadowolona z bilan­
su krótkiej jego działalności. D la­
czego w ięc Faure wraz ze swym  
gabinetem  odchodzi?

Rząd Faure‘a upadł przy głoso­
w aniu nad projektem podwyżki 
w szystkich podatków o 15 proc. 
Podw yżka ta potrzebna jest wobec 
katastrofalnego stanu finansow ego  
rządu francuskiego, spow odow ane­
go zbrojeniami i w ojną w  Vietna- 
mie. Potrzebne są pieniądze na w y ­
konanie am erykańskich poleceń, 
żądających zw iększenia tem pa i 
rozm iarów zbrojeń. Projekt ten, z 
którym Faure połączył „votum za­
ufania" dla rządu, został odrzucony 
przez Zgromadzenie Narodowe, O 
czym  św iadczy ten fakt?

Przede w szystkim  o bankructwie 
1 rozkładzie burżuazji francuskiej, 
która łudziła się nadzieją, że. w  za­
m ian za podpisanie lizbońskiego  
aktu zdrady, otrzyma od A m ery­
kanów  nagrodę w  form ie jakiejś 
dodatkowej pomocy dolarowej. D la­
tego też żądanie zw iększenia po­
datków  przyjęte zostało przez część 
burżuazyjnych polityków  z oburze­
niem.

Upadek gabinetu Faure‘a św iad­
czy o słabości burżuazji francus­
kiej. niezdolnej do spraw ow ania  
rządu nad narodem, który w  og­
rom nej w iększości domaga się«zer- 
w ania z polityką w ojny, zbrojeń  
1 w yprzedaży Francji.

Gabinet Faure‘a upadł w  głoso­
w aniu nad projektem zwiększenia  
podatków, a w ięc zw iększenia ob­
ciążenia ludności Francji rosnącymi 
kosztam i zbrojeń. Fakt ten dow o­
dzi, że wśród burżuazji francuskiej 
narasta lęk  przed odpow iedzialno­
ścią  za zbrodniczą politykę zdrady 
narodowej, politykę nędzy i w y n i­
szczenia.

Burżuazja pragnie w  obecnej 
chw ili zam ienić skom prom itowany  
rząd Faure‘a now ym  gabinetem  
m arionetek, który uporałby się z 
trudnościami, na których skręcił 
kark ostatni premier. M anewry  
burżuazji nie są jednak zdolne 
w prow adzić w  błąd m as narodu 
francuskiego, który żąda nie zm ia­
ny gabinetu figur woskow ych, lecz 
całkow itej zm iany polityki. Żąda 
pokoju, „ ______

C h ło p i  pracu jący  
w y z w o le n i  zostali
z obszarniczo -
kapitalistycznego
wyzysku

(D okończenie ze str . 1-ej) 
s ty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolitej 
Ludow ej.

P rezes N iećko szeroko om ów ił od ­
d an e  w iern ie  w  p ro jek c ie  K o n s ty tu ­
c ji osiągnięcia i p e rsp ek ty w y  roz­
w o ju  w si polsk iej n a  tle  ponurego  
o b razu  nędzy, zacofania  i b ezn a ­
dziejności, w  jak ich  żyła w ieś w  la ­
ta c h  p rzedw ojennych . C h a ra k te ry ­
zu jąc  poszczególne a rty k u ły  p ro jek ­
tu  K o n sty tu c ji, prezes N iećko m oc­
no  u w y p u k lił ź ród ła  w ładzy  lu d o ­
w ej, w y ra s ta ją c e j z sojuszu robotn i 
czo-chłopskiego, dzięki k tó rem u  pra 
cu jący  chłopi w yzw oleni z obszar- 
n iczo -kap ita listycznego  w yzysku 
■wkroczyli na d rogę dobro b y tu  i k u l­
tu ry .

Podczas p rzem ów ien ia prezesa 
N iecki zeb ran i w ie lok ro tn ie  m a n i­
festow ali na  cześć so juszu  z k lasą  ro 
bo tn iczą, na cześć P rezy d en ta  B ie­
ru ta  i na cześć Chorążego Pokoju  
G enera lissim usa  S talina.
' Po re fe rac ie  w yw iązała  się oży­
w iona dyskusja ,

Pracę według upodobań i zdolności

możność awansu
opiekę nad  matkq i dzieckiem

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

gwarantuje kobiecie Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Tysiące kobiet bierze udział 
w ogólnonarodowej dyskusji

*  RT 66 punkt 1 pro jek tu  K onsty tucji mówi: „K obieta w  Polskie] 
Rzeczypospolite! Ludowe] m a rów ne z m ężczyzną p raw a w e

w szystkich dziedzicach życia państw ow ego, politycznego, gospodarcze­
go, społecznego i kultu ra lnego".

T ysiące kobiet polskich, b io rących Jak najżyw szy udział w  dyskusji 
nad projektem  K onstytucji m ówią o tym, Jak w ładza ludow a gw aran­
tu je  i um ożliwia im korzystanie  z tych praw . K obiety stw ierdzają, że 
w ładza ludow a zapew nia im pracę odpow iednią do ich upodobań i zdol­
ności.

A BY STWORZYĆ kobiecie w a­
runki, w  k tórych może praco­

w ać i rozw ijać się w kierunku  przez 
siebie obranym  sta le  rozbudow uje 
się sieć placów ek opieki nad  m atką 
i dzieckiem, ' punktów  usługow ych 
itp.

W  roku 1938 istn ia ły  w Polsce 
33 żłobki, n a to m iast w ro k u  1950 
m ieliśm y już 732 żłobki zakłado­
we, dzielnicow e ! sezonow e w iej­
skie. Sieć żłobków  sta le  wzrasta. 
N arodow y Plan G ospodarczy prze­

w iduje w bieżącym  roku zw iększe­
nie w  porów naniu  z 1951 r. ogól­
nej liczby przedszkoli o 5,2 proc. 
Już w roku 1951 istn iało  w Polsce 
8.100 przedszkoli, z k tó rych  korzy­

s ta ło  około 361 tys. dzieci. W  po­
rów naniu z okresem  przedw ojen­

nym oznacza to z górą 5-krotny 
w zrost liczby tych placów ek i beż 
m ała 5-krotny w zrost liczby dzieci 
korzystających  z w ychow ania przed­
szkolnego.

DZIECI
NA W CZASACH ZIMOWYCH

\J\J  IELE zakładów  pracy i PGR-ów 
woj szczecińskiego k ieru je  

dzieci sw ych pracow ników  do do- 
m pw  w czasów  dziecięcych, u trzy ­
m y w an y ch  z funduszu akcji soc jal­
nej.

K ilk a se t dzieci z tego w o je­
w ództw a skorzysta z 6-tygodnio- 
w ego pobytu  w pięknych miej 
scow ościach k lim atycznych. M. 
In. dzieci robotników  rolnych spę­
dzą w czasy zimowe we wzorowo 
urządzonych PGR-owskich domach 
w czasów  dla dzieci w Scinawce, 
pow. Kłodzko oraz w M achowin- 
ku, pow. Słupsk.

KOLONIE LETNIE 
I OBOZY W AKACYJNE 

DLA DZIECI
W  Rzeszowie odbyła się konfe­

rencja  pow iatow ych delegatów  rzą­
du do spraw  dziecięcych w czasów  
letnich, pośw ięcona przygotow a­
niom  do tegorocznej akcji ko lonijnej 
w w oj. rzeszowskim . Ja k  w ynika ze 
złożonych sprawozdań,* z kolonii 
le tn ich  w tym  w ojew ództw ie korzy­
stać będą m cpły także dzieci ze Ślą­
ska, Łodzi i W arszaw y.

O środki kolon ijne zaopatrzone są  
już w  odpow iednią ilość łóżek r  
sienników . O dbyw a śię zakup i u- 
zupelnianie b raku jącego  sprzętu.

O prócz tego  rodzaju wczasów w 
okresie w akacji i w  ciągu całego 
roku czynne są ośrodki lecznicze 
w Gozdawie i Rym anow ie Zdroju, 
gdzie leczą się dzieci w w ieku od 
4 do 14 lat.

TO JEST WŁAŚNIE TROSKA i 
% Ó CZŁOWIEKA PRACY

IR EN A  Kratofil je s t robotnicą 
* W ielkich Łódzkich Zakładów  Prze­

m y słu  Baw ełnianego im. M archlew ­
skiego. Przez w iele la t była cięż­
ko chora, dopiero leczenie sanato ­
ry jne w  Polsce Ludowej wróciło 
je j zdrowie.

„Przez w iele la t pracow ałam  
na fabrykan tów  — opow iada o 
swoim życiu Kratofil. — Co ro­
ku tegu la rn ie  zw alniano m nie na 
długie m iesiące z roboty 1 w te­
dy cz łow iek 'm óg ł w raz z dziećmi 
um ierać z głodu. Podczas tych 
ciężkich lat, a potem  na robotach 
w Niem czech, dokąd wywiózł 
m nie w raz z dziećmi okupant, n a ­
baw iłam  się choroby serca i sta­
wów. W róciłam  z N iem iec Jako 
póllrup. N asza ukochana ojczyz­
na ludow a nie pozw oliła mi 
jednak  um rzeć z w ycieńczenia i 
chorób. Już  w roku 1946 w ysła­
no m nie bezpłatn ie  do Szczawni­
cy Zdroju, gdzie leczyli mnie n a j­
lepsi lekarze. N astępnie odbyłam 
k urację  w Polanicy Zdroju i w 
Żegiestow ie Zdroju, gdzie rów ­
nież leczyłam  się na koszt pań ­
stwa. To Jest w łaśnie ta  troska 
w ładzy ludow ej o człowieka p ra­
cy, o czym czytam y w  Konsty- 
tucji“.

KOBIETY 
N A  KIEROWNICZYCH 

STANOWISKACH
\JW MYSLIBORSKICH Zakładach 

Przem ysłu Odzieżowego w ięk­
szość personelu technicznego i p ra ­
cowników um ysłow ych rekru tu je  
się z byłych robotnic fizycznych.

W  Szczecińskich Zakładach Prze­
m ysłu Odzieżow ego w ostatnich 
m iesiącach ponad 150 robotnic u- 
zyskalo awans. Np. była kierów-

Czyn produkcyjny
dfa uczczenia
10 rocznicy 
powstania PPR

(D okończenie ze str. I-e j)
uczczęrtia 10 roczn icy  p o w stan ia  
PPR , je s t zak iad  ceram iczny  P o - 
la n k a -K a ro l w  pow iecie  K rosno.

Załoga tego zak ład u  w y b u d o w a­
ła  n a  5 d n i p rzed  w yznaczonym  
te rm in em  cztern aśc ie  kom ór p ie ­
cow ych, a 23 lu tego br. ukończy ła 
rem o n t m aszyn  i u rządzeń .

W ykonanie w  ciągu 5 tygodni 
rozb ió rk i s ta ry ch  i w y budow an ie  
14 now ych  kom ór je s t w ielk im  
sukcesem  załogi.
AA ŁO D ZI robo tn icy  h u ty  „O stro - 

w iec“ zorgan izow ali o sta tn io  
36 b ry g ad  p roduk cy jn y ch , k tó re  
W spółzaw odniczą m iędzy sobą o 
ty tu ł „p rzodu jącej b ry g ad y ". Są to 
p rzede  w szystk im  b ry g ad y  ,w yta- 
piaczy, odlew ników , e le k tro te c h n i­
ków , spaw aczy i tran sp o rto w e .

W szystk ie one d la  uczczenia 10 
rocznicy  p o w sta n ia  P o lsk ie i P a r tii  
Robotniczej p o d ję ły  zobow iązania 
p rodukcy jne , k tó ry ch  rea lizac ja  
przyn iesie  d o d a tk o w ą p ro d u k c ję  i 
oszczędności w  w ysokości ok. 250 
tys. złotych.

★

0  N IA  1 bm . w  ram ach  u ro czy - 
^  stości zw iązanych  z 10 rocz­

nicą  p o w stan ia  P o lsk ie j P a r t ii  Ro­
bo tniczej odsłon ięto  w  W arszaw ie 
tab lice  p am ią tk o w ą  w  m iejscach  
w sław ionych  b o h a te rsk im i w alka­
m i b o jow ników  P P R ; AL, GL i 
ZW M w  zak ład ach  im . Róży L u ­
k sem b u rg  i w  P ań stw o w ej w y ­
tw ó rn i p ap ie ró w  w artościow ych .

Churchill 
ujawnił fajne 
porozumienie
ia k ie  z a w a r ł
Altlee z imperialistami 
USA

LONDYN. 2.3.

W  B R Y T Y JS K IE J Izbie G m in 
” " toczyła się d eb a ta  n ad  p o lity ­

ką  zag ran iczn ą^o raz  n a  te m a t r e ­
zu lta tó w  rokow ań , ja k ie  p rzep ro ­
w adził C h u rch ill z T ru m an em  w  
W aszyngtonie.
_ W im ien iu  opozycji w y s tą p ił z 
obszernym  przem ów ien iem  by ły  
m in is te r  sp ra w  zagran icznych  H er­
b e r t  M orrison, k tó ry  w niósł rezo­
lucję , w y raża jącą  vo tum  n ieu fn o ­

ś c i  C hurchillow i.
O dpow iedzi M orrisonow i udzielił 

C hurchill, k tó ry  ośw iadczył, że ro ­
kow ania, ja k ie  p rzep row adził z 
T ru m an em  w  sp raw ie  d zia łań  p rze­
ciw ko Chinom , by ły  jed y n ie  u sa n k ­
cjonow aniem  ta jn eg o  porozum ienia, 
k tó re  zaw arł rząd  labourzystow sk i 
z rządem  S tanów  Z jednoczonych.

P ra sa  b ry ty jsk a  podaje , że 
ośw iadczenie C h u rch illa  w yw oła­
ło p io ru n u jące  w rażen ie . S tało  
się to, czego n a jb a rd z ie j obaw iali 
się A ttlee  i M orrison, k tó rzy  
w szelk im i sposobam i s ta ra li  się 
uk ry ć  p rzed  op in ią  pub liczną  ten  
fak t przez k ok ie tow an ie  p rzy ­
wódców  rząd u  konserw atyw nego .
U jaw n ien ie  przez C hurch illa  t a j ­

nego porozum ienia, ja k ie  zaw arł 
rząd  A ttlee  z USA w yw ołało  po­
płoch w śród d ep u tow anych  lab o u - 
rzystow skich . P o ta jem n e  m ach in a­
cje A ttlee  i M orrisona poza p leca­
mi n aro d u  raz  jeszcze zdem asko­
w ały  p raw icow ych  przyw ódców  
labourzystow skich  w  oczach m as 
ludow ych.

niczka krojow ni — M azurkiewicz, 
p racu je  obecnie na stanow isku dy­
rektora. Technologiem  została ro­
botnica Gurgul, referentem  w spół­
zaw odnictw a pracy — Brejnak, dy ­
sponentem  fabrycznym  — robotni­
ca Skoczypiec, kierow nikiem  w y­
twórczym  — Zofia U rbaniak, kie­
row nikiem  personalnym  — Mik- 
czyńska. Szereg innych robotnic a- 
w ansow ało na instruktorów , m aj­
strów, brygadierów . Powszechnym  
szacunkiem  załogi cieszy się K acza­
now ska — sekretarz  kom itetu za­
kładow ego PZPR.

Już tylko miesiąc 
dzieli nas
od pierwszego losowania 
obligacji
Narodowej Pożyczki
Ro z lo s o w a n e  

prem ie
na ogólną sumę 
4Q .S85.G 00 zł

■ JLACOW KI subskrypcy jne roz­
poczęły już w ydaw anie sub ­

skrybentom  obligacji N arodow ej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski. Każ­
dy subskrybent powinien otrzym ać 
w term inie do końca bieżącego 
m iesiąca obligacje na sum ę fak­
tycznie przez niego w płacaną 
W tedy będzie mógł wziąć udział w 
losowaniu, które rozpocznie się 1 
kw ietn ia br. W in teresie więc każ­
dego subskryben ta leży dopilno­
wanie, aby otrzym ać w przepiso­
wym term inie obligacje. Szczegól­
nie ci subskrybenci, którzy zm ie­
nili m iejsce pracy, a posiadają już 
zaśw iadczenie o w ysokości doko­
nanych w płat, pow inni jak  naj 
szybciej w ym ienić te zaśw iadcze­
nia w bankach  na obligacje.

W celu ułatwienia wymiany za 
świadczeń na obligacje wszystkie od 
działy Narodowego Banku Polskiego 
przyjmują do wymiany zaświadczenia. 
Jeśli zaświadczenie potwierdzone jest 
przez placówki podlegle inoym ban­
kom (np. przez Bank Rolny, Bank In­
westycyjny itp.), w celu dokonania 
wymiany zaświadczeń NBP prześle je 
do uprzedniego sprawdzenia bankowi, 
który te zaświadczenia potwierdził.

Te zakłady pracy, które całkowide 
zakończyły realizację wpłat swych pra­
cowników, powinny jak najszybciej 
składać do oddziału banku finansują­
cego zapotrzebowania na obligacje, a 
po podjęciu doręczyć je zaraz sub­
skrybentom.

Już  obecnie czynione są p rzy­
gotow ania do przeprow adzenia lo ­
sow ania obligacji N arodow ej Po­
życzki.

Z ogólnej liczby obligacji, 
b io rących udział w pierwszym  
losow aniu, połow a obligacji w y­
gryw a prem ie na ogólną sumę 
40 m ilionów 885 tysięcy  zł. Tak 
np. 68 obligacji w ygryw a po 10 
tys. zł, 272 obligacje po 5 tys. zł 
itd.
N iezależnie od m ożliwości wyr 

g ran ia  prem ii na każdy milion o- 
b ligacji pożyczki 12.500 w ylosow a­
nych obligacji podlegać będzie 
w ykupow i w edług ich w artości no­
m inalnej.

r*mju
ffi Załoga Z ak ładów  S ta rach o w ic­
kich , k tó ra  w  ro k u  bież. m a w y p ro ­
dukow ać p raw ie  3 razy  w ięcej sa ­
m ochodów  ciężarow ych  „S ta r-2 0 “ 
niż w  ro k u  ubiegłym , od p ie rw ­
szych dn i stycznia w alczy o syste­
m atyczny  w zrost w ydajności pracy. 
D zięki tem u  p lan  p rodukcy jny  
przekroczono  w  styczn iu  br., zaś w 
lu ty m  Z ak ład y  S ta rach o w ick ie  w y ­
konały  p lan  p ro d u k cy jn y  w  101 °/o.
•  W dn iu  1 bm . p rzybył do W ar­
szaw y now om ianow any  am basador 
nadzw yczajny  i pełnom ocny B u ł­
garsk ie j R epub lik i L udow ej pan 
d r K iril D ram alijew , w itan y  na 
lo tn isku  przez zastępcę d y rek to ra  
p ro to k ó łu  dyplom atycznego m in i­
ste rs tw a  sp raw  zagran icznych  H. 
H ark u sa .
•  Z arząd  O kręgow y Z w iązku  M ło­
dzieży P o lsk ie j o trzym ał depeszę 
od se k re ta r ia tu  L igi M łodych K o­
m un istów  Izrae la , p rzesłan ą  z o k a­
zji o tw arc ia  w  Teł A viv ie  w y s ta ­
wy o życiu m łodzieży polskiej.

Naród francuski

nie chce polityki wojny i nędzy
-o t o  p rzyczyn a  u p ad ku  rządu Faure a

M oskwa.
\A /  KORESPONDENCJI z Pary- 

ża dziennik „Praw da“ ko­
m entuje przyczyny kryzysu rządo­
wego we Francji i zastanaw ia się 
nad spow odow aną tym kryzysem  
sy tuacją  polityczną.

W iadom ość o szybkim upadku 
rządu F a u re a  — stw ierdza kores­
pondent ,,Praw dy“ — nikogo w Pa­
ryżu nie zdziwiła. Sam Faure, u j­
m ując ster w ładzy w swe ręce, 
oświadczył, że ,,chce jedynie opra­
cować p lan  na trzy m iesiące". O 
czymś większym  nie śmiał on na­
w et marzyć. Ale i to marzenie nie 
ziściło się, mimo, iż protektorzy a- 
m erykańscy nie chcieli bynajm niej 
kryzysu rządowego.

Upadek rządu F aure’a — to 
bezpośrednie następstw o nacisku 
w yw artego na parlam ent przez 
szeroką opinię publiczną, k tóra 
jednom yślnie dom aga się zerw a­

li nia z dotychczasow ą polityką 
rządow ą i pow rotu do pokojow ej 
w spółpracy m iędzynarodow ej.

OŚWIADCZENIE KPF

ZWIĄZKU' z upadkiem  rządu 
W  F a u re a  Komitet C en tral­

ny Francuskiej Partii Kom unistycz­
nej ogłosił ośw iadczenie, w którym 
stw ierdza m. in.

O balenie rządu F au rea  w kilka 
dni po konferencji lizbońskiej 
św iadczy o rosnącej opozycji na­
rodu francuskiego wobec polityk i 
w ojny i nędzy, k tórą Am erykanie 
narzucają Francji.

D latego też koła rządzące za­
cieśniają swe kontak ty  z faszysta­
mi spod znaku de G aulle’a i zam ie­
rzają przejść otw arcie do polityki 
gw ałtu i przem ocy wobec demo­
kratów.

Francuska Partia Komunistycz­
na św iadom a ciążącej na niej 
odpow iedzialności i broniąca inle- 
resów  k lasy  robotniczej i naro­
du, uważa, że obecna polityka 
francuskich kół rządzących musi 
ulec radykalnej zmianie. W szyst­
kie układy sprzeczne z niezawi­
słością Francji, jak: plan M ar­
shalla , pak t atlantycki, plan 
Schum ana i układy lizbońskie w 
spraw ie tzw. „arm ii eu ropejsk ie j'4 
muszą być wypowiedziane. 
W ojna vietnam ska, k tórej n a le ­

ży położyć kres poprzez rokow ania 
z rządem Ho Chi-m inha — stw ier­
dza dalej ośw iadczenie KC KPF — 
w ykazuje, podobnie jak  w ydarze­
nia w Tunisie, że in teresy  Francji 
w ym agają poszanow ania praw i 
słusznych dążeń narodów  kolonial­
nych do wolności.

W  zakończeniu Francuska Partia

Dochody rodziny Siwków 
wpisze niż kiedykolwiek

Spółdzielcy w Smo'nei
osiągają
coraz lepsze 
wyniki swej prasy

(D okończenie ze str , 1 -e j) 
roku bieżącym  pracow ać jeszcze 
w ydajniej i jeszcze lepiej.

M ałżeństwo Siwkowie za pracę 
swą otrzym ali ogółem: 25 metrów 
żyta, 17 pszenicy, 3,80 owsa, !) 
jęczm ienia, 61 m etrów  ziemniaków, 
297 kg cukru i 27 m etrów bura­
ków. Ponadto w ypłacono im go­
tów ką 4.677 zł.

— Niem ało najadłem  się b ie­
dy w  swoim życiu — mówi Si­
w ek. — Aż się wspom inać nie 
chce. Ciężko w życiu musiałem 
pracow ać na kaw ałek chleba 
A le kiedym  naw et najw ięcej i 
najciężej pracow ał, takieqo do­
chodu jak teraz w spółdzielni — 
nie miałem jeszcze O płaciło się 
w stąpić do spółdzielni. W szystko 
teraz człow ieka cieszy. Nie Jest 
sam, jak kiedyś. Teraz na każ­
dym kroku czuje pomoc tow a­
rzyszy, ich radę, ich opiekę. W 
spółdzielczej rodzinie żyje s».ę 
w eselej i dostatniej.
Spółdzielcy ze Sm olnej opraco­

wali już dokładny plan zasiewu i 
kontraktacji. Przygotow ania do 
w iosny są już niemal na ukończe­
niu. Ziarno selekcyjne czeka na 
zasiew, opracow ano plan zw iększe­
nia hodowli w ysokom lecznych 
krów  i hodowli tuczników.

— Członkow ie naszej spółdzielni 
rozum ieją — pow iedział Franciszek 
W zorek — przewodnicząc.y zarządu 
— że Państw u Ludowemu zawdzię­
czają now e życie. D latego też s ta ­
ram y się w yw iązać z w szystkich 
obowiązków w obec Państw a, pian 
odstaw y zboża i ziem niaków prze­
kroczyliśm y. W  tym roku przekro­
czymy też plan odstaw y tuczni' 
ków. Postanow iliśm y tak  pracowac, 
ażeby z roku na rok nasze plony 
były w iększe i w iększe wynagro- 
dzenia za pracę w spółdzielni. 
Nasz przykład pociąqnie innych 
chłopów pracujących i pozwoli im 
w stąpić .na  now ą drogę. Crs)

Kom unistyczna wzywa w szystkich 
Francuzów do zjednoczenia się dla 
w alki o utw orzenie rządu jedności 
dem okratycznej, który* będzie 
prawdziwym  rządem  Francji, rzą­
dem pokoju.

Akcja
przesiedleńcza

(D okończenie ze  str. 1-ej) 
gw arantow ać przesiedleńcom  lep­
sze w arunki życia. Już dziś oko­
ło trzech tysięcy  odrem ontow a­
nych całkow icie przez państw o 
zagród czeka na ich przybycie. 
N astępnie 10 tys. gospodarstw  
będzie gotow ych w ciągu lata. 
Je s t rzeczą naturalną, że państw o 

nie pozostawi ludności rolniczej, o- 
bejm ującej nowe siedziby, bez ko­
niecznej opieki i bez pomocy. Bez­
procentow e, um arzalne kredyty, po­
moc agrotechniczna, pomoc w z iar­
nie siewnym, nasionach czy naw o­
zach sztucznych, okresow e zw olnie­
nie od obowiązku sprzedaży pań­
stwu zboża i żywca, jak również od 
św iadczeń w naturze na cele publi­
czne bezpłatny przewóz osób i m ie­
nia — oto zespół środków, zapew ­
niających przesiedleńcom  możność 
pom yślnego zainstalow ania się w 
now ych siedzibach, bądź na sam o­
dzielnych gospodarstw , bądź w 
spółdzielniach produkcyjnych,
wzglęnie w PGR.

A kcja przesiedleńcza nie jest 
akcją  doryw czą. Je st to bezsprze­
cznie duży, sta ły  w ysiłek państw a, 
m ający na celu n iesienie słusznej 
pomocy ludności rolniczej, popra­
wę, gdy zachodzi ku tem u po­
trzeba, jej w arunków  bytow ych. 
A równocześnie całkow ite zagos­
podarow anie ziem niedostatecznie 
dotychczas zasiedlonych, dalsze, 
leżące w in teresie  naszej gospo­
darki narodow ej, zwiększenie pro­
dukcji rolnej.

Ś W IA T A
*  W okolicach D akka w P a k is ta ­
nie doszło ponow nie do sta rc ia  m ię­
dzy d em onstru jącą  ludnością  a po­
licją. K ilkadziesiąt osób odniosło 
rany . P o lic ja  dokonała  szeregu a- 
resztow ań.
*  W sobotę w  południe p rem ier 
M aher Pasza w raz  ze sw ym  gab i­
netem  podał się do dym isji.
*W  m ieście K au lun  na  obszarze 
H ongkongu (część te ry to riu m  ch iń ­
skiego opanow ana w  rokft 1860 
przez ko lonizatorów  b ry ty jsk ich  i 
zn a jd u jąca  się dotychczas w  posia­
dan iu  W ielkiej B ry tan ii), doszło do 
krw aw ych  sta rć  m iędzy dem on­
s tru jącą  ludnością a policją. W de­
m o n strac ji, k tó ra  odbyła się pod 
hasłem  b ra te rsk ie j łączności z C hi­
nam i L udow ym i, w zięły udział 
dziesiątk i tysięcy  m ieszkańców .
*  Podczas d ebaty  n ad  po lityką za­
gran iczną  w  R iksdagu  (szw edzki 
parlam en t) w ielu  depu tow anych  
podkreślało  niebezpieczeństw o w ią­
zania  się so juszam i o ch a rak te rze  
m ilita rnym .
*  W  Schoenebergu w zachodnim 
Berlinie odbyła się konferencja ko­
biet, na znak p rotestu  przeciwko 
przygotowaniom  w ojennym  w Niem­
czech zachodnich i w zachodnim  
Berlinie. W  konferencji wzięły u- 
dział kobiety w szystkich sektorów  
Berlina zachodniego.
*  W  Livorno rozpoczęła się konfe­
rencja przedstaw icieli „m iast oku­
pow anych". U czestnicy konferecji

omówią spraw ę w alki przeciw ko 
przekształcaniu W łoch w bazę w y­
padow ą am erykańskich  agresorów .

*  W zw iązku z ropoczęciem  d y ­
skusji w  Izbie R eprezen tan tó w  
nad  p ro jek tem  u staw y  o pow szech 
nym  w yszkoleniu  w ojskow ym , do 
W aszyngtonu przybyła liczna d e ­
legacja o rgan izacji m łodzieżow ej, 
by złożyć w K ongresie  ostry  p ro ­
tes t przeciw ko tem u p ro jek tow i u -  
staw y.

*  J a k  donoszą z T unisu , m aso­
we aresz tow an ia  stu d en tó w  przez 
w ładze francusk ie , w yw ołały  o- 
grom ne oburzen ie  w śród  m łodzie­
ży i w  całej tu n isk ie j opinii p u ­
blicznej. S tudenci stolicy k ra ju  po­
w strzy m u ją  się od udziału  w  w y ­
k ładach  na znak solidarności z a -  
resztow anym i.
*  W  Holandii zebrano dotychczas 
pod Apelem Św iatow ej Rady Poko- 
iu o zaw arcie paktu pokoju m ię­
dzy pięciom a m ocarstw am i 358,043 
podpisy.
*  Zm otoryzow ane oddziały policji 
zm asakrow ały ludność pracu jącą 
m iasteczka Colle Val d'Elsa w pro­
wincji w łoskiej Siena. Policja zaa­
takow ała chłopów, protestu jących

przeciwko bezpraw nem u usunięciu 
jednej z rodzin chłopskich z dział­
ki ziemi pjjzez nią upraw ianej. W  
związku z tym Izba Pracy Sieriy o-; 
głosiła w dniu 28 lutego pow szech­
ny strajk  pro testacy jny  na teren ia 
całej prowincji.



Przez zacieśnienie współpracy gospodarczej 
odprężenie sytuacji międzynarodowej
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— oto cel M iędzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej 
iu Moskiuie
JESTEŚM Y  w przededniu  w yd arzen ia , k tó re  będzie  m iało  donio­

sły  w p ływ  n a  odprężen ie sy tu  a c ji m iędzynarodow ej i n a  u trw a ­
len ie  pokoju . W  dn iach  od 3 do 10 k w ie tn ia  b r. odbędzie się  w  M o­
sk w ie  M iędzynarodow a K o n fe re n c ja  G ospodarcza . Około 450 eko ­
nom istów , przem ysłow ców , kupców , techn ików , p rzedstaw ic ie li zw iąz 
ków  zaw odow ych 1 spółdzielczości ze w szystk ich  k ra jó w  eu ro p e jsk ich  
1 pozaeuropejsk ich  radzić  n a  n ie j będzie n ad  sp raw ą , k tó ra  w y su w a 
«lę dziś n a  czoło zagadn ień  n u r tu ją c y c h  ludzką społeczność —  n ad  
„m ożliw ością popraw y w aru n k ó w  życiow ych ludów  św ia ta  w  d ro ­
dze pokojow ej w spółpracy  różnych  k ra jó w  1 różnych  sy s tem ó w  o raz 
w  drodze rozw oju  sto sunków  ekonom icznych pom iędzy w szystk im i 
k ra ja m i" . T ak  brzm i bow iem  je d e n  jed y n y  p u n k t po rząd k u  d z ien ­
nego m osk iew skiej k o n ferencji.

N A M iędzynarodow ej K o n fe re n ­
c ji G ospodarczej p rzy  w spó l­

nym  sto le  o b rad  zas iądą  po raz
p ierw szy  ludzie  rep re zen tu jący  
dw a różn e  sy s tem y  gospodarcze: 
sy s tem  k ap ita lis ty cz n y  i  sy s tem  
soc ja lis tyczny , u zn a jący  m ożliw ość 
w sp ó łp racy  i  pokojow ego w spół­
is tn ien ia  ty ch  system ów .

Ja k  w iadom o, s to su n k i w ym ie­
n n e  m iędzy  Z achodem  i W scho­
dem  z n a jd u ją  się  dziś w  s ta n ie  
zan ik u . D zieje  się  te k  z w iny  am e­
ry k a ń sk ic h  im p eria lis tó w , k tó rzy  
w  ram ach  -prow adzonej przez s ie ­
b ie  „zim nej w o jn y ' u p ra w ia ją  w o­
bec Z w iązku  R adzieckiego, C hiń­
sk ie j R e p u b lik i L udow ej i  k ra jó w  
d em o k rac ji ludow ej p o lity k ę  dys­
k ry m in a c ji gospodarczej, n a b ie ra ­
jącą  z k ażd y m  m iesiącem  coraz 
b ard z ie j cech  gospodarczej b lo k a ­
dy. '

TR A C Ą  NA TY M  PRZED E 
W SZY STK IM  K R A JE  
K A PITA L IST Y C Z N E

Z naszeęo obserwatorium

Armia „pracy
„T a jn e m u " m in is tro w i w o jn y  

w  gabinecie Ą denauera , p. .B la n ­
kow i, tru d n o  odm ów ić  zm y słu  
sw oistego „hum oru". O tóż w sp ó ł­
tw órca  now ego  W eh rm a ch tu , aby  
uspokoić  w zb u rzo n ą  opin ię  pub licz  
ną, w yg ło s ił p rzem ów ien ie , w  k tó ­
r y m  starał się nadać n o w e j zachod- 
n io -n ie m ieck ie j arm ii charakter... 
a rm ii p racy . O św iadczy ł on, że  żo ł­
n ierze  W eh rm a ch tu  n ie  będą p rz y ­
odzian i w  m u n d u ry , lecz w  rodzaj 
„roboczych u brań" (A rb e itsk łe i-  
dung).

K o m isja  poborow a będzie  się 
w ięc  za p e w n e  n a zy w a ć  „ urzędem  
pośred n ic tw a  pracy", a nara d y  
sztabów  — „naradam i roboczym i". 
Czołg o trzym a  n a zw ę  „tra k to ra ", a  
kara b in y  — „narzędzi pracy". R e ­
gu lam in  w o jsk o w y  to  po p rostu  — 
„przepisy obow iązujące w  za k ła ­
dzie  pracy".

E w en tu a ln a  śm ierć  na  po lu  b itw y  
określana będzie  ja k o  „ n ieszczęśli­
w y  w y p a d e k  p rzy  pracy".

1 ja k  tu  tuńerdzić  że  rząd bońsk i 
n ie  dba o lu d zi pracy? P rzecież u -  
siłu je  m a so m  m ło d ych  N iem ców
dostarczyć „pracy", dachu n a d  gło 
w ą, „narzędzi do pracy", u b rań  „ro 
boczych". A  w s zy s tk o  to pod h a ­
słem  „A rbeit m ach t fre i"  — „praca 
daje w olność".

Jed n a kże  m ilio n y  u czc iw ych  
N iem ców  n ie  chcą  tak ie j „pracy" 
ani tak ie j „wolności".

10.000 m ło d ych  N iem ców  w  H a m ­
burgu  pow tarza ło  uroczys te  słow a  
przysięg i, że  podrą k a r ty  pow ołania  
do w o jska . Bo n ie  m a ją  n a jm n ie j­
szego p o w o ł a n i a  do tego zaw o  
du. W olą pracow ać tak, ja k  m iesz­
kań cy  w schodniego Berlina, gdzie  
z  gruzów  pow sta je  no w a  stolica  
N RD . L ecz ta m  łopata je s t rze c zy ­
w iśc ie  łopatą, ko m binezon  roboczy  
—• k o m b in ezo n em  roboczym , a praw  
da  — po p rostu  praw dą.

GROT

T EN corr.z bard z ie j postępu jący  
zanik  s tosunków  gospodarczych 

m iędzy W schodem  i Z achodem  
w pływ a u jem n ie  na  sy tu a c ję  obu 
s tro n , z ty m  jed n ak , że — ja k  w y ­
k azu je  dośw iadczen ie  k ilk u  osta­
tn ich  la t  — k ra je  kap ita lis ty czn e  
ponoszą s tra ty  bez po ró w n an ia  
w iększe. G ospodarka  k ra jó w  k a p i­
ta listycznych , ze w zględu na sw o­
ją  s tru k tu rę  i c h a ra k te r , w  znacz­
nie w iększym  s to p n iu  uzależn iona 
je s t bow iem  od ro zm iaru  obro tu  
zagran icznego  an iże li p lanow a go­
sp o d a rk a  ZSR R i k ra jó w  dem okra  
cji ludow ej bazu jąca  p rzede  w szy­
stk im  n a  w y k o rzy sty w an iu  w łas­
nych zasobów .

W  k ra ja c h  k ap ita listycznych  
zm nie jszen ie  obro tów  zag ran icz­
nych pociąga za sobą  w p ro st i 
bezpośrednio  zah am ow an ie  p ro ­
d ukcji, zm n ie jszen ie  z a tru d n ie ­
n ia  i obn iżen ie  poziom u życio­
w ego n a jszerszych  m as ludno-1 
ści. W k ra ja c h  d em o k rac ji lu d o ­
w ej, zw iązanych ze sobą  s to su n ­
kam i now ego typu, o p arty m i na  
w spółpracy , p rzy jaźn i i w za jem ­
n e j pomocy, zm niejszen ie  obro­
tu  hand lu  zagran icznego  w żad ­
nym  fty p ad k u  n ie  m n ie  odbić

się  w p ro st 1 bezpośredn io  n a  po­
ziom ie życiow ym  ich  ludności. 
S ą  one bow iem  zaw sze w  sta n ie  
ta k  p rzystosow ać 1 p rzestaw ić  
sw o ją  p rodu k c ję , a b y  n ie  d o p u ś­
cić do je j  zah am o w an ia .
N ie  oznacza to  oczyw iście, że 

s to su n k i h an d lo w e  z  k ra ja m i k a ­
p ita lis ty czn y m i n ie  p o sia d a ją  d la  
ZSR R  i  k ra jó w  d em o k rac ji ludo­
w ej żadnego  znaczenia. J e s t  jasne, 
że m ogą one  — zw łaszcza jeś li 
chodzi o k r a je  d em o k rac ji lu d o ­
w ej m n ie j zasobne w  su ro w ce  — 
znacznie u ła tw ić  im  rea lizac ję  ich 
p lanów  gospodarczych. D latego  też  
ZSR R  i  k r a je  d e m o k ra c ji ludow ej 
p ra g n ą  ja k  n a jszerszego  rozw oju  
ty ch  sto sunków .

PR Z EC IW K O  D Y SK R Y M IN A C JI

ZRO Z U M IE N IE  szkód, ja k ie  go­
sp o d a rce  obu  stro n , zw łaszcza 

je d n a k  s tro n ie  k ap ita lis ty cz n e j, 
p rzy n o si „żelazna k u r ty n a " , ja k ą  
u s iłu ją  p rzeg rodzić  Z achód  od 
W schodu am ery k ań sc y  im peria liśc i, 
s ta je  się  co raz  pow szechn iejsze. 
Św iadczą o ty m  coraz  częściej i co 
ra z  g łośn iej podnoszące się n a  Z a-

Prości ludzie
m y t H C z a j ą

drogi nauce
Do 1949 ro k u  u p raw ian o  w 

Zw iązku R adzieckim  cy try n y , po­
m arańcze  i  m an d a ry n k i tylko n a  
czarnom orskim  w ybrzeżu K au k a­
zu, w  podzw rotnikow ych re jo n ach  
G ruzji i K ra ju  K rasnodarsiriego  
—  od B a tu m a  do Soczi. A le ju ż  
w  n astęp n y m  rek u , zgodnie z  z a ­
leceniem  rząd u  radzieckiego, roz­
poczęto u p raw ę  drzew  cy truso ­
wych n a  te ren ach  położonych d a ­
lej n a  północ -— w  M ołdawii, n a  
U k ra in ie  i  n a  K rym ie.

K lim atyczne w a ru n k i ty ch  m iej 
scowości różn ią  się znacznie od 
gorącego, podzw rotnikow ego k li­
m atu  w ybrzeży K aukazu . N a  po ­
łudniow ej U k ra in ie  nip. m rozy zi­
m ą dochodzą do —  30 st. Spowo­
dowało to  konieczność opracow a­
n ia  now ych m etod u p raw y  k u ltu r  
cytrusow ych.

Pom ni w sk azan ia  Jó z e fa  S ta li­
n a , że now e drogi w  nau ce  w y­
ty cza ją  często n ie  znakom ici u- 
czenii, lecz prości ludiziie, nikom u 
n ieznan i p ra k ty c y  —  pracow nicy 
naukow i Nikiitakiego Ogrodiu Bo­
tanicznego, w  tro sce  o upow szech 
n ian ie  u p raw y  ‘k u ltu r  cy tru so ­
w ych, p rzeciągnęli do w sp ó łp ra ­
cy rzesze p rak ty k ó w  —  ogrodni­
ków z kołchozów, sowchozów i  
parków  sa n a to ry jn y c h  K rym u.

Um ożliwiło to  p row adzen ie do­
św iadczeń i obserw acji n a  bardzo 
szeroką ska lę  i  w zbogaciło doro­
bek naukow y.

W I E L K I E  są  zadania  pań  
s tw a  na odcinku zapew ­

n ien ia  opieki człow iekow i oho 
rem u, sta rem u , niedołężnem u  
W ładcy P olsk i p rzedw rześn io - 
w e j m ało dbali o te spraw y. 
D ow odem  tego  —  w ielka  Ucz 
ba żebraków , kalek, bezdom­
nych, włóczęgów. W  „ trosce“ 
o ich zdrow ie dokonyw ano je ­
dynie od czasu do czasu p rzy  
m uso w ych  za trzym a ń , połączo 
n ych  z akcją  strzyżen ia . N a  
zdjęciu  /  listopada M $ i  ro k u  
oglądam y nabieg strzy żen ia  
żebraków . W  ten  sposób słu ż­
ba zdrow ia na usługach  ka p i­
ta lizm u  realizow ała  sw oje  
szczy tne  posłannictw o w  sto ­
su n k u  do nędzarzy . (C A F )

Wczoraj

„O byw atele P olsk ie j R zeczy­
pospolitej L udow ej —  głosi 
art. 60 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji  
—  m a ją  praw o do ochrony 
zdrow ia oraz do pomocy w  
razie choroby lub niezdolności 
do pracy“. D oceniając o lbrzy­
m ią  ważność zagadnienia po­
p ra w y lecznictw a podstaioo-
wego dla n a jszerszych  m as  
pracujących w ładza Ludow a
dokonała g ru n t oiunej reorga­

n izac ji służby  zdrowia. 
Zorganizow ano lecznictwo przy  
zakładow e , olbrzym ią  sieć szpi 
ta li , sanatoriów  i domów w y ­
poczynkow ych, z k tó rych  bez­
pła tn ie  korzysta  św ia t pracy. 
N a  zd jęc iu : gabinet d en ty ­
sty c zn y  przy  Radom skich  Z a ­

kładach Obmuia.
C A F  —  fo t. Żuchow ski

Dziś

Światowe znaczenie
dzieł Begsla

chodzie g łosy  p o tęp ia jące  a m e ry ­
k a ń sk ą  p o lity k ę  d y sk ry m in ac ji i 
o g ran iczan ia  s to su n k ó w  gospodar­
czych z  E u ro p ą  W schodnią. D ał 
te m u  w y raz  m. in . b y ły  b ry ty jsk i 
m in is te r  h a n d lu  zagran icznego  
S haw cross w  a r ty k u le  zam ieszczo­
n y m  n ied aw n o  n a  łam ach  czaso­
p ism a „U nited  N ations W orld".

„ Jeżeli chodzi — ośw iadczy ł S haw ­
cross — o spraw ę stosunków  m iędzy  
W schodem  a Z achodem , to  stanowis< 
ko nasze ca łkow ic ie  się r ó ir l  od sta' 
n ow isk a USA. H andel ten ma bow iem  
dla nas w ażne zn aczen ie" .

A nalog iczne stan o w isk o  za ję ło  
w ie lu  w pływ ow ych  i  zn anych  po ­
lity k ó w , ekonom istów  i  p rz e d s ta ­
w ic ie li k ó ł p rzem y sło w o -h an d lo ­
w ych F ra n c ji, W łoch, A u strii, k r a ­
jó w  B e n e lu x u  i  k ra jó w  sk a n d y ­
naw sk ich .

O pór p rzec iw k o  u p ra w ia n iu  d y s­
k ry m in a c ji  w  m iędzynarodow ych  
sto su n k ach  gospodarczych  je s t ró ­
w n ie  silny  w  k ra ja c h  az ja ty ck ich . 
N a odby te j w  styczn iu  b r. w  R an- 
gun ie  k o le jn e j se s ji K o m ite tu  P rz e  
m y ślo w o -H an d lo w eg o  K om isji E- 
konom icznej d la  sp ra w  A zji i D a­
lek iego  W schodu, zdecydow ana j 
w iększość d elegatów , m. in. d e le ­
gaci B urm y, Ind ii, P a k is ta n u , C e j­
lonu, Indonezji, w ypow iedzia ła  się 
stanow czo  za ożyw ien iem  s to su n ­
ków  h an d lo w y ch  z ZSRR, C h in a ­
m i i  k ra ja m i d em o k rac ji ludow ej.

O LB RZY M IE ZA IN T ER ESO W A ­
N IE  NA CAŁYM  SW IEC IE

Z A PO W IED Z  zw ołan ia  M iędzy­
naro d o w ej K onferencji Gospo­

darczej w zbudziła  n a  ca łym  św ie- 
c ie  o lb rzym ie  za in te reso w an ie . 
Z n a jd u je  ono w y raz  n ie  ty lk o  w  
p o w sta w an iu  w e w szystk ich  n ie­
m al k ra ja c h  k o m ite tó w  p rzygoto­
w aw czych  do  te j k o n fere n c ji, a le  
rów nież  w  licznych  głosach p rasy , 
k tó ra  w iąże  z k o n fe re n c ją  m os­
k iew sk ą  duże  n ad z ie je  na  ry ch łe  
rozszerzen ie  m iędzynarodow ych  
stó su n k ó w  h and low ych , a  przez  to 
n a  zm nie jszen ie  tru d n o śc i gospo­
darczych , ja k ie  przeżyw a obecnie 
w ie le  k ra jó w .

J e s t  rzeczą n iew ą tp liw ą , że M ię­
dzynarodow a K o n fere n c ja  G ospo­
darcza  w  M oskw ie zada k ła m  gło­
szonem u przez  p ro p ag an d ę  a m e ry ­
k a ń sk ą  tw ie rd zen iu  o rzekom ej 
n iem ożliw ości is tn ien ia  obok sie ­
b ie  dw óch  różnych system ów  go­
spodarczych  i społecznych i o nie­
m ożliw ości w spó łp racy  m iędzy n i­
m i.

T ym  sa m y m  u to ru je  ona d rogę 
do ożyw ien ia  m iędzynarodow ych  
sto sunków  gospodarczych  i do u- 
trw a le n ia  pokoju .

(j. P.)

Witold Zechertter

Z b liża  się s tu le tn ia  rocznica śm ierc i Gogola, jednego  z  k o ry ­
feu szó w  lite ra tu ry  ro sy jsk ie j. W raz z naro d em  radzieck im  
pam ięć  jego  czcić będzie cały p o stę p o w y  św ia t. N a  o sta t­
n ie j sesji Ś w ia to w e j R ad y  P o ko ju  p rzy ję ta  zosta ła  uchw ała  
o u ro c zy s ty m  obchodzie roczn icy  śm ierc i Gogola w  różnych  
kra jach . Jednocześn ie  uchw alono  u czczen ie  150-letn iej rocz­
n icy  u ro d zin  W ik to ra  Hugo, 500-lecie u rodzin  Leonarda  da  
V tnci i  1000-lecie śm ierci A v ic e n n y . W yb ó r ty c h  n a zw isk  
św ia d czy , że narody  m iłu jące  p o kó j cenią i czczą w ie lk ich  lu ­
dzi przeszłości, k tó rych  tw órczość m a  ogrom ne znaczen ie  dla 
postępu .

TWARDY SEN
/">IESZĄ  się ludzie  

rozm aici, 
że gdy ich  w  d ło ń  sw ą 
sen  pochw yci, 
śp ią  doskona le  
przez noc ca łą  
i jeszcze by  się 
im  pospało.

Ja s io  pow iada, 
że gdy ty lko  
w skoczy do łóżka, 
śp i z tą  chw ilką .
K azio się  chw ali, 
iż w śn ie  d a r  m a, 
że go nie zbudzi 
n i g rzm ot a rm a t.

F ra n io  pob iją  
śp iochów  rek o rd : 
z o tw a r tą  sypia  
on pow ieką, 
co go w yróżn ia  
n ie s ły ch an ie  — 
n ie jed n o  prześp i 
ta k  zebranie...

G dy w ięc się ch w a lą  
znajom kow ie, 
m oże ich zm artw i, 
k iedy  pow iem , 
że n a  nic snów  ich 
n o rm y  w szystk ie  — 
ja  znam  n ap raw d ę  
rekordz istę!

Z g rym asem  nu d y  
w ciąż się sn u je  
i w niczym  się 
n ic  o rien tu je , 
n?e wie, n ic  um ie, 
n ie  rozum ie, 
gubi się w w ielk ich  
zdarzeń  tłum ie .

G lędzi od rzeczy, 
w  plo tk i w ierzy, 
ch o ru je  na 
rozsądku  n ieżyt, 
b lrd z i om aekiem  
poprzez św ia t — 
a pow ód? SPI 
od SIED M IU  lat!!

N a  zd jęc iu : w idok zew n ętrzn y  dawnego dom u A ksa kow ych  w  
A bram cow ie, (obwód m o sk ie w sk i) , gdzie I. W , Gogol czyta ł 
w  gronie p isarzy , w  18J,9 roku  rozdzia ły  „M artw ych D usz“.

t t  TW ORY w ielkiego p isa rz a  ro-
sy jsk iego , Gogola, tłum aczone 

były na  obce język i jeszcze za jego 
życia i zyskały  sobie go rące u zn a ­
nie zag ran icą . Ju ż  w  1846 r . znany 
k ry ty k  ro sy jsk i, B ieliński, tw ierdził, 
że „ ta le n t Gogola zyskał sław ę eu­
ro p e jsk ą"  i tłu m aczy ł to  n iezw ykłą 
o ryg inalnością  ta le n tu  p isa rza .

O lbrzym ia popularność Gogola, je  
go w pływ  n a  tw órczość innych, w 
szczególności słow iańskich  p isa rzy , 
św iadczy o św ia tow ym  znaczeniu 
jego dzieł. N ie zaw sze jed n ak  po­
pu larność tego  czy innego au to ra  
je s t  m iern ik iem  jego  znaczenia dla 
ogólnoludzkiej k u ltu ry . N iezależnie 
od stopn ia  popularności, znaczenie 
tw órczości G ogola polega n a  ro li, 
ja k ą  o d eg ra ł w l ite ra tu rz e  św ia ta . 
Jego  w kłąd  w  k u ltu rę  a r ty s ty czn ą  
ludzkości je s t  olbrzym i.

W u tw orach  sw ych odtw orzył 
on życie w spółczesnej m u Rosji 
z niezw ykłą g łęb ią  i olbrzym im  
ładunkiem  em ocjonalnym . Był 
natchn ionym  poetą  ziem i ro sy j­
sk iej i je j ludu. Je g o  rea listyczne  
opisy postac i z ludu, obyczajów 
ludow ych i tw órczości ludowej o- 
w iane są  afiirm ującym  życie ro ­
m antyzm em . P a s ja  i n ienaw iść, z 
ja k ą  dem askow ał is tn ie jące  s to ­
sunk i społeczne, o p a r te  n a  w yzy­
sku  ludu przez pasoży tn iczą  klasę 
obszarników  i rządzącej b iu rok ra  
cji, m a sw oje źródło w głębokim  
p a tr io ty z m ie  p isa rza . Gogol —  
tw órca now ej szkoły  lite rack ie j —  
o d tw arza ł życie z belitosną p raw  
dą, o bnażał ta jn ik i rzeczyw isto ­
ści, ch a rak te ró w  ludzkich i s to ­
sunków .
Tw órczość p isa rz a  p rzy p ad a  n a  

okres w zm ożonego te r ro ru  M ikoła­
ja  I, jego  krw aw ej ro zp raw y  z 

d ekabrystam i. R ząd M ikołaja  p ra g  
nął zlikw idow ać w szelki p rze jaw  
m yśli rew olucy jnej. A le g roźny  pło 
m ień buntów  chłopskich szerzy ł się 
nadal. W  pozornie uciszonym  społe­
czeństw ie p ow staw ały  now e ogni­
sk a  m yśli rew olucy jnej, dojrzew ało 
pokolenie, k tó re  n ad a l w alczyć m ia 
ło o wolność.

W ieki ucisku i niew oli p ań szez jź  
nianej n ag ro m ad ziły  w  n a ro iz ie  ro 
sy jsk ijn  ta k i ogrom  nienaw iści i ty  
te energ ii rew olucy jnej, że w m o­
mencie, gdy d o jrza ły  po tem u  w a- 
runki h isto ryczne, sk ru szy ł on do­
szczętnie s ta ry  u s tró j R osji i zbudo 
w ał nowe społeczeństw o. Post;p.>we 
trad y c je  k u ltu ry  i li te ra tu ry  ro sy j­
skiej odeg ra ły  w ielką rolę w p rzy ­
gotow aniu  teg o  h istorycznego p rze ­
w rotu.

STR ZĄ SA JĄ CE sw ym  realiz- 
* ’ m em  obrazy  pańszczyźn ianej 

R osji, stw orzone przez G.igola, 
w zbudzały w czytelm kach  rew olu­
cyjne n a s tro je , bez względu na  to, 
jak ie  były zam ierzen ia  au to ra .

R ealizm  Gogola u jaw n ia  się ze 
szczególną siłą  w dem askow aniu 
przedstaw icie li pańszczyźniano- 
b iu rok ra tyczne j Rosji. O strzem  
sw ej s a ty ry  sięga ta k  głęboko w

P o rtre t Gogola pędzla A . W e- 
necjanow a.

(F o t  —  C A F )

duszę człow ieka, że typy  jego  
n a b ie ra ją  znaczenia ogólnoludz­
kiego.
P asoży tn ic tw o, ucisk ludzi p racy , 

obłudne fra z e sy  m asku jące okrucień 
stw o i ohydę czynów —  w szystko to  
w łaściw e je s t  kap ita lis to m  i obszar 
nikom  w szelkich r a s  i narodow ości.

Gogol z n iezw ykłym  m is trzo ­
stw em  w ykry ł nie ty lko  społeczne, 
ale i psychologiczne tło  postępo­
w ania tak ich  ludzi, ja k  Czirikowro 
wie, Sobakiew icze, M aniłow owie, 
P luszk iny  i inni, zw racając p rze ­
ciw nim  o strze  sw ej gen ialnej sa ­
ty ry .
D zięki głębi i praw dziw ości u ję ­

cia, ty p y  te  zachow ały moc dem a­
sk u jącą  w  ciągu całego w ieku X IX  
i zachow ają j ą  nadal ta k  długo, pó 
ki n ie zn ikną w arunki społeczne, któ 
re  zrodziły  ten  ty p  ludzi.

Szczątki ziuierząt

sprzed
mifioim lat
odkryto
w Azerbejdżanie

W Z achodnim  A zerbejdżan ie  b a ­
w iła ekipa p racow ników  n a u k o ­
w ych M uzeum  P rzy rodn iczo  -  H i­
sto rycznego  im . Z srd a b i w  poszu­
k iw an iu  szczątków  różnych zw ie­
rzą t. Do lab o ra to riu m  p a leo n to lo ­
gicznego m uzeum  zostały  p rz e k a ­
zane znalezione przez ek ipę  w ie l­
k ie  ilości kości ssaków  g ó rn o sa r-  
m ackiego okresu  sp rzed  trzech  m i­
lionów la t, sk a m ie n ia łe  szczątk i ko 
nia, żyrafy , an ty lopy , m astodonta , 
sk am ie liny  o lbrzym iego bobra, p re  
h isto rycznego  słonia, je len i, noso­
rożców, p tak ó w  1 d ro b n y ch  g ryzo­
ni. W ielk ie  zaciekaw ien ie  w y w o ła­
ły znalezione pod Sam  uchą sk o ru ­
py ja j s tru s ic h  po raz  p ierw szy  
sp o tkanych  n a  K aukazie .
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Gdy Murzyn zrobił swoje

■F A P O Z N A J M Y  s ię  d z iś  z e  ś r e d n io -
w ie c z n y m i  m e n n ic a m i .

„ K ie d y  w  X I I I  w . m ia s ta  ś lą s k i e  j a k o  
m o w y  c z y n n ik  g o s p o d a r c z y  z a c z y n a ją  
o d g r y w a ć  c o r a z  w ię k s z ą  r o lę ,  z d o b y w a  
j ą  o n e  s to p n io w o  w p ły w  n a  k s z ta ł to w a ­
n i e  s ię  r y n k u  p i e n ię ż n e g o ,  p r z y j m u ją c  
w p i e r w  w  d z ie r ż a w ę  m e n n ic e  k s ią ż ę c e .  
Z w ią z a n y  ś c iś le  z  r o z w o je m  h a n d lu  ro z  
r o s t  e k o n o m ic z n y  m ia s t  s ta w ia  p a n ó w  
f e u d a l n y c h  w  f in a n s o w ą  z a le ż n o ś ć  o d  
g r o m a d z ą c y c h  w  s w y m  r ę k u  p ie n ią d z  
m ie s z c z a n .  P o z w a la  t o  m ia s to m  ju ż  w 
X IV  w . u g r u n to w a ć  w p ły w  n a  s to s u n ­
k i  m e n n ic z e .  O t r z y m u j ą  o n e  p r a w o  b i ­
c ia  m o n e t y  p o d  w ła s n y m  s te m p le m  
n a  { p o d s ta w ie  u d z ie l a n y c h h  im  o s o b n o  
p r z y w i l e jó w .  v .,

N a  Ś l ą s k u  p i e r w s z y m  m ia s te m  p o s ia ­
d a ją c y m  p r a w o  b i c i a  w ła s n e j  m o n e ty  
b y ł a  G ó ra  (o k o ło  r .  1300). W ro c ła w  o -  
t r z y m a ł  w ła s n ą  m ie j s k ą  m e n n ic ę * ' w  
d r u g ie j  p o ło w ie  X V I  w . Z a p o c z ą tk o w a ­
ł a  o n a  s w ą  d z ia ła ln o ś ć  o d  e m i s j i  d r o b ­
n e j  h a le r z o w e j  m o n e ty .

M e n n ic a  d o b y  f e u d a l n e j  t o  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w o  d o c h o d o w e  k l a s  u p r z y w i l e jo ­
w a n y c h  i n a r z ę d z ie  w y z y s tk u  k l a s  n ie  
p o s ia d a j ą c y c h .

M e n n ic a  d r u g ie g o  o k ire s u  f e u d a ln e g o  
(X I—X V  w .) — to  p r y m i ty w n a  k u ź n ia .  
J e j  z a s a d n ic z e  u r z ą d z e n ie  t e c h n ic z n e  
s ta n o w i ły  o b o k  p i e c a  to p n io z e g o  o r a z  
ty g l i ,  k o w a d ła ,  m ło ty ,  n o ż y c e  o r a z  ż e ­
la z n e  s te m p le  m e n n ic z e .  Ż  w y k le p a n e j  
n a  k o w a d le  b la c h y  k r u s z c o w e j  w y c in a ­
n o  n o ż y c a m i  k r ą ż k i  w y m i a r u  m o n e ty .  
S te m p e l  o d w r o t n e j  s t r o n y  ( r e w e r s u  
m o n e ty )  t k w i ł  n i e r u c h o m o  k l in e m  w  
k o w a d le .  P o  n a ło ż e n iu  n a ń  w y c ię te g o  
k r ą ż k a  k r u s z c o w e g o  i  n a k r y c i u  g o  
s te m p le m  a w e r s u  (g łó w n e j  s t r o n y )  n a ­
s tę p o w a ło  w y b ic ie  m o n e ty  p r z e z  r ę c z ­
n e  u d e r z e n ie  m ło te m .

T a  p r y m i ty w n a  t e c h n i k a  s to s o w a n a  
t y ł a  d o  k o ń c a  X V I  w .,  z a ś  d la  m o n e ty  
d r o b n ie j s z e j  j e s z c z e  p r z e z  c a łe  s tu l e c ie  
n a s tę p n e .  Z n a s ta n i e m  g r u b s z e j  m o n e ­
t y  s r e b r n e j  — t a l a r ó w  — r ę c z n e  b ic ie  
m o n e t y  j a k o  w y m a g a ją c e  z n a c z n ie js z e j  
s i ł y  u d e r z e n ia ,  s t a w a ło  s ię  n i e b e z p ie c z ­
n e .  D o  b i c i a  t a l a r ó w  z a c z ę to  s to s o w a ć  
r o d z a j  u r z ą d z e n ia  r a m o w e g o ,  w  k tó r y m  
s te m p e l  g ó r n y  u j ę t y  -był w  r u c h o m e  
k le s z c z e  p o d n o s z o n e  i o p u s z c z a n e  d ź w ig  
n i ą  n o ż n ą  p r z e z  s ie d z ą c e g o  p r z y  k o w a ­
d le  m in c e rz a ,  z a ś  c ię ż k i  m ło t  z a w ie s z o  
n y  n a  o d p o w ie d n im  r u s z to w a n iu  o p a ­
d a ł  za  p o c ią g n ię c ie m  s z n u r a ,  w y b i j a j ą c  
g o to w ą  m o n e tę .

O k o ło  p o ło w y  X V I w . w c h o d z i  w  u ż y  
c ie  m e c h a n iz m  w a lc o w y , w  k tó r y m  
p ł y ty  k r u s z c u  p r z e z n a c z o n e g o  n a  w y b i ­
c ie  p r z e c ią g a n o  m ię d z y  d w a  o b r a c a j ą ­
c e  s ię  w  o d w r o tn y c h  k i e r u n k a c h  w a lc e  
ż e la z n e  z w y g r a w e r o w a n y m i  n a  ic h  
p o w ie rz c h n i  s te m p la m i  a w e r s u  i r e w e r  
s u  m o n e t y ” . ( P o d a je m y  n a  p o d s ta w ie  
p r a c y  d r  M a r ia n a  H a is ig a  . .S lą sk  w  m o ­
n e ta c h ,  m e d a la c h  i p i e c z ę c ia c h '1).

t l ł  BONN od byw a się  dem onstracja. 
A denauer p rzygląda się  jej zza 

p ortiery  w  ok n ie . Z dum iał go p ierw szy  
transparent.

— „Za Adenauerem...**
— Ho, h o ... ty lu  ludzi Idzie za m oim  

p rzew oaem , dobry znak.
D rugi tran sparen t głosił:
„Za B lan k iem , za S ch um acherem l...
— J esteśm y  jeunaK popularni — c ie ­

szy  się  A denauer.
Ostatni jednak  transparent głosił:  

n ie p ójdz iem y na now ą w ojnę".

[1  O MAŁEGO prow in cjon aln ego  hote 
liku , n lerem on tow an ego  od w iek ów , 

p rzyb yw a turysta .
— Czy pan życzy  sobie pokój lepszy  

ozy  gorszy? — p yta  portier.
— A jaka jest różnica m iędzy le p ­

szym  1 gorszym  pokojem ?
— Lepsze są droższe.

(K o resp o n d en c ja  w ła sn a  A PI)
P a ry i ,  w  lu ty m

( 1  DY M u rzy n  zrob ił sw oje , gdy 327 d ep u to w an y ch  w  siedem  la t  po 
k a p itu la c ji  N iem iec p rzy zn a ło  A d en au e ro w i te  p rzyw ile je , z  k tó ­

ry c h  H it le r  k o rz y sta ł dop iero  w  15 la t po listopadzie  1918 rok u , p ro - 
rząd o w i i p raw o m y śln i o b se rw a to rz y  zaczy n a ją  pozw alać sob ie  n a  
w ięce j szczerości. A ni je d e n  z ty c h , k tó rzy  w czo ra j jeszcze u d aw ali 
w ia rą  w  rea ln o ść  „ g w aran c ji" , „za leceń" i ogran iczeń", dziś n ie  p ró ­
b u je  n a w e t tra k to w a ć  ich  se rio .

" " ---------------------— —  A  TO p ierw szy  z b rzegu  p rzy -
k ła d : ob rońcy  zb ro jeń  n iem iec 

k ich  w  p a ry sk im  Z grom adzen iu  Na 
ro d o w y m  zm uszen i b y li dzielić 
w łos n a  4 części. J a k  p rzy zn a ł sam  
S ch u m an  — b ezpośredn i udzia ł 
N iem iec w  p ak c ie  a tla n ty c k im , ze 
w zględu n a  roszczenia  te ry to ria ln e  
rząd u  bońskiego, zm ien iłby  „obron  
n y “ c h a ra k te r  p a k tu  a tlan ty ck ieg o  
n a  zaczepny. O fic ja ln y  slogan  
b rzm ia ł: „ F ra n c ja  n igdy  n ie  zgodzi 
s ię  n a  u dzia ł B onn w  p ak c ie  a t la n  
ty ck im “.

T ym czasem  lizbońsk i k o re sp o n ­
d e n t „M onde" p isze  sob ie  n a jsp o ­
k o jn ie j w  św iecie: „P o śró d  k ilk u ­
se t  d e leg a tó w  w ie lk ie j a tlan ty ck ie j 
k o n fe re n c ji n ie  m a an i jednego, bez 
w zględu  n a  n arodow ość, k tó ry  nie 
by łb y  n a jp e łn ie j p rzek o n an y , że 
N iem cy  w e jd ą  n a  rów n y ch  p r a ­
w ach  p ręd ze j czy późn iej do  p a k tu  
a tlan ty ck ieg o " .

In n ą  „ g w aran c ję" , k tó re j p a n o -  
w i ;  F a u re  1 S ch u m an  m ie li rz e k o ­
m o b ro n ić  ja k  lw y, by ły  „o g ra n i­
czenia  p ro d u k c ji b ro n i n a  te re n ie  
N iem iec". ■ ■.

T ym czasem  k o re sp o n d e n t „C om ­
ba t “ p isze  z  L izbony : „N ap raw d ę  
n ie  w iad o m o  w  ja k i  sposób  rząd  
fra n c u sk i m ógłby  p rzec iw sta w ić  się 
w sp ó ln e j p re s ji  am ery k ań sk o  -  n ie  
m ieck ie j w  k ie ru n k u  ca łk o w ite j 
sw obody  ro zw o ju  d la  n iem ieck ie j 
p ro d u k c ji w o je n n e j" . D odatkow ych  
in fo rm a c ji n a  te n  te m a t d o sta rczy ł 
z re sz tą  sa m  p a n  A d en au e r, o b w ie­
szczając  d z ien n ik a rzo m  po  p o w ro ­
cie z  L o n d y n u  do  B onn, że  N iem ­
cy... „u zy sk a li zgodę trz e c h  m o ­
c a rs tw  zach p d n ich  n a  w znow ien ie  
b a d a ń  w  dziedzin ie  b ro n i b a k te ­
rio log icznej i  a to m o w ej" . O d b a d a ń  
do p ro d u k c ji  —  ja k  w iadom o — 
je s t  ty lk o  je d e n  k ro k .

N a ty c h m ia s t po  g ło so w an iu  w y ­
m uszonym  n a  p a r la m e n c ie  f ra n c u ­
sk im  w  łeb  w zią ł pod staw o w y  m it, 
w  im ię  k tó reg o  „u sp raw ie d liw ian o  
p rzy w ró c en ie  N iem com  b ro n i: m it 
„z jednoczonej E u ro p y " .

N O W O C ZESN E M ETO D Y  W O JN Y
S T U D IU JE  S IĘ  W  A M ERY CE

K O N TY N EN TA LN E w y d an ie  
„N ew  Y ork  H era ld  T rib u n e"  

doniosło, że 5—6 tys. o ficerów  i  po 
doficerów  n iem ieck ich , s ta n o w ią ­
cych ją d ro  p rzyszłego  W eh rm ach ­
tu , m a  u d ać  się  do  A m ery k i, ab y  
p rze jść  ta m  p rzeszk o len ie  w o jsk o ­
w e i  zapoznać  się  z  „now oczesny­
m i" m e to d am i w o jn y  i ty p a m i b ro  
ni, w y p ró b o w an y m i p rzez  U SA  w  
K orei. O to, ja k  pow yższą w iad o ­
m ość am erykańsik iego dzien n ik a  
k o m e n tu je  p ro rzą d o w y  „M onde", 
sk ą d in ą d  p o p ie ra jący  sc h u m an o w - 
sk ą  p seu d o  E uropę, lecz  ty m  r a ­
zem  w y ra ź n ie  z lan y  z im n y m  tu ­
szem :  od sam ego  p o czą tk u  m a
zostać n aw ią z a n a  śc isła  w ięź m ię ­
dzy a rm ią  a m e ry k a ń sk ą  i n iem iec ­
ką. A rm ia  n iem ieck a  s ta n ie  się  o 
w ie le  b a rd z ie j a tla n ty c k a , n iż  eu ro  
p e jsk a . J e ś l i  n a w e t ta k a  „w sp ó ł­
p raca"  am ery k ań sk o  -  n iem ieck a  
m oże być u sp raw ied liw io n a  w zg lę­
d am i techn icznym i, to  je d n a k  s ta ­
n ie  się  ona n iep rzezw yciężoną p rze 
szkodą d la  s tw o rzen ia  „ e u ro p e j­
sk ie j s t r u k tu ry  po lity czn e j i p o li­
tycznego po ro zu m ien ia  m iędzy 
F ra n c ją  i N iem cam i".

O sław io n ą  a fe rę  „ g w a ra n c ji"  an  
glo -  a m e ry k a ń sk ic h  , d la  , F ra n c ji 
p rzeciw  ew e n tu a ln e j secesji W e h r­
m ach tu  z  a rm ii eu ro p e jsk ie j ilu s tru  
je  p raw ico w y  „C e M a tin " : „W  L iz­
bonie żad en  z an g losask ich  d e le g a ­
tów  n ie  t r a k tu je  ty ch  g w a ra n c ji  na  
serio , bo p rzec ież  je ś li zb ro jen ia  
N iem iec s ą  eż  ta k  groźne, że tra e -

ba  p rzec iw  n im  g w aran c ji, to... po 
co zbroić  N iem cy? T ym czasem  rząd  
fran c u sk i zgodził się  w szakże  n a  te 
zb ro jen ia . T rzeba  zachow ać m in i­
m u m  log ik i".

Z resz tą  gdy S ch u m an  pochw alił 
sie, że u zy sk a ł „ g w aran c je"  od A - 
chesona, a g en c ja  „U n ited  P re ss"  
czym  p rędzej pośp ieszy ła z o fic ja l­
ny m  ośw iadczen iem  że p an  A che- 
son n ie  je s t  upow ażniony  do udz ie ­
la n ia  ja k ich k o lw iek  g w aran c ji, 
gdyż n a leży  to w y łączn ie  do ko m ­
p e te n c ji K on g resu  USA.

N ad „kosm opo lityczną" lizboń­
sk ą  k o n fe re n c ją  — ja k  o k reś la  ją  
z ca ią  szczerością  k o resp o n d en t 
„M onde" — k rąży  w idm o in flac ji. 
K a ta s tro fa ln e  pogorszenie się  fiu an  
sow ej sy tu a c ji w e F ra n c ji  i g roź­
ba  z a łam an ia  w a lu ty  św iadczą  w y 
m ów nic o tym , że m iędzy p lan am i 
d elegatów  lizbońsk ich  a  m ożliw o­
ścią ich  rea lizac ji ro śn ie  p rzepaść . 
P rz ep aść  tę  ro zszerza  jeszcze b a r  
dziej a k c ja  m ilionów  p a trio tó w  
n iem ieck ich  i fran c u sk ich , k tó rzy  
po obu s tro n a c h  R enu  p ro w ad zą  tę 
sa m ą  w alk ę  przeciw  no w em u  W ehr 
m ach to w i i w ojn ie .

K R E C IA  RO B O TA  AG EN TÓ W  
U SA

DLA  sc h a ra k te ry z o w a n ia  a t la n ­
tyck iej k on ferencji w  Lizbonie 

ra z  jeszcze posłużym y się  głosem  
p ary sk ieg o  an tykom un istycznego  
p ism a „C om bat" , jednego  z o rg a ­
nów  t. zw . p a r t i i  a m e ry k a ń sk ie j: 
„A m ery k an ie  n ie  o siągną w  L izbo­
n ie  w yznaczonych  p rzez  sieb ie  ce­
lów  w o jskow ych . K o n fe re n c ja  p o ­
służy  im  je d n a k  p rz y n a jm n ie j do 
tego aby  d e f in ity w n ie  sk o m p ro m i­
to w ać  p a ń s tw a  zachodnio  -  eu ro ­
p e jsk ie  w obec Z w iązk u  R a d z iec­
kiego, ab y  p rzec iąć  m osty  m iędzy  
W schodem  i  Z achodem , a b y  w resz­
cie o d eb rać  E u ropejczykom  nadzie  
je  n a  p rzek sz ta łc en ie  K o n fere n c ji 
G ospodarczej w  M oskw ie w  dysku

s ję  po lity czn ą  n a  szczeb lu  rząd o ­
wym.

R zecznicy i agenci am ery k ań scy  
w  L izbonie o d d a ją  się obecn ie  te j 
w łaśn ie  k rec ie j i  n iszczycielsk iej 
robocie. P on iew aż L izbona n ie  m o ­
że A m ery k an o m  przyn ieść  tego 
w szystk iego, n a  co liczyli, w y k o ­
rz y s tu ją  ją  p rz y n a jm n ie j po to, aby  
spotęgow ać n ap ięc ie  w  E u ro p ie  i 
groźbę burzy ..."

T ak  o to w y g ląd a  z persp ek ty w y  
P a ry ża  L izbona, w id z ian a  oczym a— 
p o d k reślam y  —  red ak to ró w  a n ty ­
radzieck iego  i  an ty k o m u n is ty czn e ­
go d z ien n ik a .

JA SN E  N A W ET D LA  N A JB A R ­
D Z IE J ZA ŚL E PIO N Y C H

W  św ie tle  decyzji lo n d y ń sk ich  i 
liz b o ń sk ic h 'n ie w ia ry g o d n e  g łoso­
w an ie  w  Z g ro m ad zen iu  N aro d o ­
w ym  za odbu d o w ą W eh rm ach tu  
o tw arło  w e  F ra n c ji  oczy n a w e t n a j 
b ard z ie j zaślep ionym  kołom  na  
śm ierte lne  niebezpieczeństw o, w 
k tó ry m  m oże znaleźć  się F ra n c ja  
w zię ta  — z w oli W aszyngtonu  i so - 
c ja l -  d em o k ra ty czn y ch  d e p u to ­
w anych  —• w  żelazne  k leszcze: m ię 
dzy neoh itle ro w có w  z B onn  i f ra n -  
k isto w sk ą  H iszpan ię, k tó ra  w  L iz­
bonie  aw an so w ała  n a  k o le jnego  
k a n d y d a ta  do u czes tn ic tw a  w  „de­
m o k ra ty czn e j"  a tla n ty c k ie j k o a li­
cji.

Toteż, gdy „N ew  Y ork  T im es" 
p y ta  z  n iepoko jem , czy po „pozy­
ty w n y m " g łosow an iu  w e  f ra n c u ­
sk im  Z g ro m ad zen iu  N arodow ym  
„u d a  się  uspokoić op in ię  pub licz­
n ą  w e  F ra n c ji  i  w  N iem czech, aby 
zgodziła się n a  u ch w a lo n e  d ecy ­
zje", n a s tro je  opin ii fran c u sk ie j na 
rz u c a ją  p o d  a d re se m  A m ery k an ó w  
je d n ą  ty lk o  odpow iedź: „P anow ie  
T ru m a n  i A cheson  ry ch ło  dow ie­
dzą się, że do budow y W eh rm ach ­
tu  i w o jn y  an ty rad z ieck ie j ła tw ie j 
w ciągnąć  A d en au e ra  i S chum ana, 
n iż n a ro d y  N iem iec i F ran c ji" .

N a sze  recen zje

Nieśmiertelny „Cyrulik”
N i e ś m i e r t e l n o ś ć  „Cyruli­

k o w i  S e w il s k ie m u "  zapew nił  
twórca  oryginału , genialny, r e w o ­
lu c y jn y  p isa rz  f ranc usk i  B eaum ar-  
chais-, u trw a l i ł  ją  drugi geniusz:  
m is tr z  w ło s k ie j  opery  kom iczne j  G. 
Rossini . Loka lną ,  w ro c ław sk ą  „nie­
śm ierte lność"  zap e w n ia  „Cyruliko­
w i"  nasza opera, w skrzesza ją c  raz 
po raz (coraz to w  innej  formie)  
to na jbardz ie j  urocze ze  w s zy s tk ic h  
dzie ł  operowych . N ie  m a m y  tego na 
szej  operze za  złe, p rzec iw nie  cie­
s z y m y  się, że  m o ż e m y  z n o w u  n a ­
słuchać się w spania łe j  m u z y k i  R>- 
ssiniego, naśm iać  się do łez z d o w ­
cipów sy tu a cy jn ych ,  w  k tóre  obf'-  
tu je  „Cyrulik"  ja k o  ty p o w a  opera  
buffo .

A  tw ó rcy  now ego  w znow ien ia  
w r ocław sk iego  S T A N I S Ł A W  D R A ­
B IK  (inscenizacja) J A N  P O P IEL  (re 
żyseria) i W Ł O D Z IM IE R Z  O R M IC -  
K I  (k ie row n ic tw o  m u z y c zn e )  posta  
rali się o to, aby  uśm iech  nie scho­
dził z  tw a r zy  w idzów .

W ynalez iono  m oc now ych ,  logicz­
nie w y p ły w a ją c y c h  z  libretta, za ­
b a w n y c h  sy tuacji , u p raw dopodob­
niono stare. D zięk i  p recyz j i  w y k o ­
nania  z a ja śn ia ł też dow c ip  m u z y ­
ki,  dobrze  p odkreś lony  z synchron i ­
z o w a n y m  ru c h e m  na  scenie. Nie 
zrezyg n o w a n o  n a w e t  z ubarwi-mia  
z w y k l e  op tyczn ie  s ta tycznego  m o ­
m e n tu  burzy .  Przez w p row adzen ie  
„targanej w ic h r e m  ok ienn icy"  i 
:vezdarnych,  zas traszonych  s łużą­
cych, stara jących  się tę  okienn-.cę 
n adare m nie  za m kn ą ć ,  umieszczono  
i tu  z iarnko  h u m o r u  sy tuacyjnego.  
A dla zupe łnego  zadow olen ia  w i ­
dzów  w s ta w io n o  na  zakończen ie  o- 
pery  f i l ig ranow y  balecik, „p r z y ta ń - 
cowujący* dwom  „m łodym “ parom  
(oo w yb ie g a ją c  naprzód za .k o n c e p  
cją  „) t a um archow sk iego  Figara",  
C yru l ik  łączy ręce Bartola i Berty).

N A S T R Ó J  radości, w esołości i za 
baw y podkreś la ły  też bardzo  

p iękn e  dekoracje  S T A N I S Ł A W A  
JA R O C K IE G O .  P rze jrzysta  koron-

Produkujem y coraz luięcej, taniej, lepiej

Cenne pomysły racjonalizatorów
remolucjonizują przebieg produkcji

Dzięki twórczej pracy robotników 
-  stare maszyny pracują jak nowo
W  CIASNYM  budynku fabrycznym  w  W arszaw ie na Pradze m ie­

śc iły  się  P aństw ow e Zakłady K onfekcyjne. Stare m aszyny do 
szycia o napędzie nożnym  stały  stło czo n e  w  n iew ielk iej hali. W yda­
w ałoby się, że tylko zm iana m aszyn  i  przebudowa fabryki może rady­
kalnie zw iększyć jej m ożliw ości produkcyjne. N ieco dalej, na Gro- 
chowie, rosła piękna, duża fabryka odzieżowa, zaopatrzona w  now ocze 
sne urządzenia.

M u ra rz e  w znosili m u ry  now ej 
f a b ry k i — a  w  s ta re j  fab ry c e  k o n ­
fek cy jn e j, dzięk i d o sk o n a len iu  m e ­
to d  p racy , s ta le  zw iększała  się pro  
d u k c ja  i podnosiła  się je j  jakość. 
G dy zakończono budow ę now ej fa 
b ry k i, ro b o tn ic e  z P Z K  s ta ły  się 
p rzo d u jącą  k a d rą  now ej odzieżów - 
ki. K ażdy  pom ysł ra c jo n a li­
za to rsk i, k a ż d ą  zm ian ę  o rgan izacji 
p racy , k ażd e  u lep szen ie  w  p ro d u k ­
c ji rozpow szechn iano  n a  ca łą  zało­
gę i sto so w an o  szeroko.

WZHOST ZA E O BK 0W , OBNIŻE­
NIE KOSZTÓW PrvODUKCJI

T AKICH fabryk jak P aństw ow e  
Zakłady K onfekcyjne, ze s ta ­

rymi m aszynam i i urządzeniami, 
m amy w  kraju dużo. W takich fa ­
brykach szczególnie w ażna jest  
twórcza in icjatyw a robotników — 
dźw ignia wzrostu w ydajności pra­
cy, dźw ignia w zrostu produkcji. 

Tokarze Zakładów  M echanicz-

ny ch  im . S trze lczy k a  w  Łodzi d o ­
k ład n ie  i u w ażn ie  p rzestu d io w ali 
opis p racy  rac jo n a liza to ró w  r a ­
dzieckich , B ykow a i M arkow a, m i­
strzów  szybkościow ego sk raw an ia . 
K ie ro w n ic tw o  techn iczne  dało  im  
m ożność zas to sow an ia  w  p rak ty ce  
w skazów ek  z aw a rty ch  w opisie. 
R e zu lta t — w zro st w y dajności p ra  
cy w szy stk ich  to k a rzy  o 50 proc., 
w zrost zarobków  ^ ro b o tn ic z y c h  i 
znaczne obn iżen ie  kosztów  w łas­
nych p ro d u k c ji.

K iedy  h as ło  A lfred a  K aw czyka 
„C ykl w ydobyw czy  na  dobę" sta ło  
się p ra w e m  w  k o p a ln i „P rezy d en t"  
— w y k o n an ie  p lan u  w  kopaln i pod 
niosło się o 10 proc.

M ożna by m nożyć p rzy k ład y  za­
rów no pozy tyw ne ja k  i n e g a ty w ­
ne. K ażdy  dzień  p rzynosi w iadom o 
ści o now ej in ic ja ty w ie  ro b o tn i­
ków , d a ją c e j og rom ne oszczędno­
ści zak ładom , w  k tó ry ch  pow sta ła . 
In ic ja ty w a  ta  — u pow szechn iona—

PRZYGODY FELKA WEGIELKA (59)

J a n e k  z W ęgie lk iem  zaciekawie­
n i  n ie zw yk łym i  odgłosami, wspięli  
się na pagórek i z jego szczy tu  
ujrze li  oddaloną o rzu t  kamieniem  
wioskę. C haty  sklecone były  z 
trzc iny  pomieszanej  z ziemią. Da­
chy z kaw a łków  kory i liści d y ­
miły ,  snać w e w ną trz  płonęło ogni­
sko.

—  Teraz  rozum iem  skąd  pow­
stał pożar —  rzekł  nagle W ęgie­
le k .  —  W idzisz  to świeże jeszcze 
pogorzelisko i wypalone k iku ty
c^rzew. To ci ludzie podpalili las.

—  Po co?
—  Otóż m a m y  przed sobą wios­

kę pierwszych dziejach ziemi
rolników. T a k  rozpoczęła się u-

p raw a ziemi. Ludzie  m uszą  wal­
czyć zajadle z wszechwładną teraz  
puszczą, k tóra pokrywa całą zda t­
ną do upraw y  ziemię.

—  I  walczą z nią ogniem  — 
dokończył  Janek.

P rzyg lą d a li się p rzez chwili,

osiedlu, a szczególnie zaciekawiła  
ich g rupa  odzianych w  sk ó ry  iu- 
dzi, k tó r zy  stali  w ielką  grom adą  
na pogorzelisku lasu.

W te m  za ich plecami rozległ  
się głośny p om ruk ,

(D.c.n.)

zw iększa naszą  p ro d u k c ję , podnosi 
ją  n a  w yższy poziom  techniczny.

W O PA R C IU  O NOW Ą 
T EC H N IK Ę

YX7  SPÓ ŁZA W O D N ICTW O  i r a -  
* * c jo n a liza to rstw o  w iążą  się co­

raz  bard z ie j. C oraz tru d n ie j je s t o- 
znaczyć gran icę, gdzie  kończy się 
jad n o  a  zaczyna d rug ie . R odzi się 
i ro zw ija  ru c h  sta ch an o w sk i — 
w spółzaw odnictw o w  oparc iu  o no­
w ą tech n ik ę . Z by t często jed n ak  
tw órcza in ic ja ty w a  ro b o tn ik ó w  sta 
je  się  ty lk o  źród łem  efek tow nych  
sukcesów  jed n o s tk i czy zespołu  za 
m iast — upow szechniona — u ru ­
ch am iać  og rom ne reze rw y  p ro d u k ­
cyjne,

Z aró w n o  k ie ro w n ic tw o  fa b ry k  i 
ra d y  żak ład o w e ja k  i  c e n tra ln e  za 
rządy i  m in is te rs tw a  za m ały  n a ­
cisk  k ład ły  do tychczas n a  p ro p a ­
gow an ie  dośw iadczeń  p rzodujących  
robo tn ików , na przenoszen ie  pom y 
słów  rac jo n a liza to rsk ich . Jeszcze w 
w ielu  zak ład ach  p racy  w niosk i r a ­
c jo n a liza to rsk ie  n ie  są  szybko  ro z­
p a try w an e . Jeszcze często d roga  do 
w prow adzen ia  w  życie za tw ierdzo  
nego u sp raw n ien ia  je s t  zby t d ługa. 
I  ta k  np . dop iero  n a  w y s ta w ie  Wy 
nalazczości P raco w n icze j w e W ro­
c ław iu  okazało  się, że szereg  pom y 
słów  ra c jo n a liz a to rsk ic h  m ożna za 
stosow ać w  400, 300, 250 zak ład ach  
przem ysłu  ciężkiego.

R ok 1952 p rzyn iesie  k ra jo w i 
p o d w ojen ie  p ro d u k c ji w s to su n ­

k u  do 1949 rok u . W arunk iem  w y ­
k o n an ia  p lan u  je s t pow ażne zw ięk 
szen ie  w ydajności p racy , dalsza 
o bn iżka  kosztów  w łasnych , zw ięk 
szen ie  ak u m u lac ji soc ja lis ty czn e j 
i dalszy  w zrost inw estycji. Nowe 
fo rm y  w spółzaw odnic tw a i ru ch u  
rac jo n a liza to rsk ieg o  — to je d n a  
z na jw ażn ie jszy ch  d róg  do w ypel 
n ien ia  tych  w aru n k ó w . D latego 
ta k  w ielk ie  znaczen ie  m a szybkie 
ro zp a try w an ie , za tw ie rd zan ie  i za 
s to sow an ie  ja k  najszersze  k ażd e­
go u sp raw n ien ia  i szerok ie  p ropa 
gow anie  k ażd e j m etody  pracy , 
k tó ra  u lepsza bieg p rod u k c ji.

O PIEK A  I  POM O C 
D LA R A C JO N A LIZA TO R Ó W

K onieczne je s t tak że  zac ieśn ia ­
nie w spółpracy  pom iędzy m in is te r­
s tw am i, zw iązkam i zaw odow ym i 
i poszczególnym i fab ry k a m i w d ą ­
żeniu do szybkiego p rzenoszen ia  do 
św iadczeń  p rzo d u jący ch  zak ładów  
i zespołów  robo tn ików . O pieka i po 
m oc dla rac jo n a liza to ró w , opieka 
nad  ru ch em  w spółzaw odnictw a, 
szko len ie  słabszych  robo tn ików  po 
w inny  s ta ć  się codzienną tro sk ą  
k ie ro w n ic tw a  k ażdej fab ryk i, k aż­
dej ra d y  zak ład o w e j.

ko w a  opraw a sceny harm o n izo w a ­
ła p a s te lo w y m i  b arw am i z  m o c n y ­
m i  ko loram i k o s t ium ów . D o b r ym  
p o m y s łe m  in sc en iza cy jn ym  było  za  
stosowanie drugie j  k u r t y n y  z m u ś l i  
nu, z w y m a lo w a n y m i  f ra g m e n ta m i  
k a m ien ic zek  s tarej ul iczk i  Sewil li .  
K u r ty n a  ta pozwoli ła  na  dobre roz  
planowanie  w ie lu ,  do tychczas kon  
w e ncjonaln ie  sz tuczny ch  scen zbio­
row ych.  N ie  w ie m  na tom iast  d la ­
czego na p oczą tku  I I I  a k tu  kazano  
B arto lowi siedzieć na  fo te lu  przed  
m uś linow ą  ku r tyn ą ,  co sprawiało  
wrażenie , że  n ieszczęsny  dok tór  zo ­
stał „e k s m i to w a n y “ z  fo te le m  na  
ulicę.

W y k o n a w c y  w łoży l i  w  sw ą grę 
ty le  życia i h u m ąru ,  że opera w prost  
m usow ała  wesołością: ja ką ż  z n a ­
komicie  k a b o tyń s ką  godność m iał  
w  ruchach don Basilio  — H E N R Y K  
Ł U K A S Z E K ,  ile chytre j  głupoty  
kry ło  się w czynach  Bartola  — W Ł A  
D Y S Ł A W A  M A J E W S K IE G O ,  ile 
sp r y tu  i zdrow ego  h u m o r u  w  do w ­
cipnych  pociągnięciach Figara  — 
J A N A  R O M E Y K I .  N a w e t  s tary A m  
broży (bardzo śm ieszny  A L F R E D  
C ZO PEK ) z d o b y w a  się w  finale  na  
dow c ip  i  wręcza  Bercie białą lilię.

O P E R A  Rossiniego s tanow i praw  
dziw ą  kopalnię  pop isow ych  

arii, ze społów i recita tiwów, w  k tó ­
rych śp iew acy  mogą w y ka za ć  cały  
sw ój kunsz t .  N ies te ty  Z O F IA  ŁO -  
S A K IĘ W 1 C Z  t y m  razem  nie była  
głosowo dobrze usposobiona  i nie  
zadem onstrow ała  tak,  j a k  do tego  
p rz y w y k l i śm y ,  zw y k ł e j  lekkości  i 
p recyzj i  ko lora tury  w  partii  Rozy-  
ny. R ów nież  i W Ł A D Y S Ł A W  SZEP  
T Y C K I  z w y s i ł k ie m  śpiewał part ię  
A lm a u iry .  J A N  R O M E JK O  dobrze  
śp iewał Figara. Glos. jego brzmiał  
pełnie  i dźw ięcznie  na w e t  w e  frag  
m e n ta ch  śp iew anych  w  bardzo szyb  
k i m  tempie. Do zupe łn ie  p re cyzy j ­
nego w y k o n a n ia  partii  Figara bra­
kło jed n a kże  Rom ejce  dość w yrazi  
ste j  dykcji .

R ó w n ież  z b y t  mało uw agi  na  w y  
m o w ę  zw raca  H E N R Y K  Ł U K A ­
SZEK . M im o to jego Basilio, dzięk i  
ś w ie tn y m  w a lorom  g łosow ym  i do ­
brej grze aktorsk ie j ,  by ł  jedną  z  
n a jc iekaw szych  postaci opery,  obok  
Bartola w  w y k o n a n iu  W Ł A D Y ­
S Ł A W A  M A J E W S K IE G O .  M a je w ­
sk ie m u  śp iewanie  w  operze Rossi­
niego przyniosło ogromną korzyść:  
nareszcie,  ten bardzo zdo lny  śp ie­
w ak ,  przes tał  n a d u ży w a ć  siły s w e ­
go p ięknego głosu. Zaraz też  i śpietu 
nabrał w yrazu .

W  pozosta łych partiach wystąpili:  
H A L I N A  S Z C Z E G Ł O W S K A  (Ber­
ta) S T A N I S Ł A W  S Z U F L E T  (ofi­
cer), E U G E N IU S Z  S T A W I E R S K I  
(Fiorełlo) i T A D E U S Z  O L B R Y C H  
(notariusz).

O R K I E S T R A  poza m a ły m i  błę­
da m i  w  intonacji  in s trum en tów  
drew n ianych ,  do k tó rych  n ies te ty  
ju ż  zdą ży l i śm y  się p rzyzw ycza ić  (te 
nieszczęsne stroiki!) grała dobrze  
pod ba tu tą  W łodzim ierza  Ormic-  
kiego,  k tó ry  z dużą znajomością s ty  
lu Rossiniego,  bardzo precyzy jn ie  
prow adził  całość.

„Cyrulika  Sew ilsk iego"  m ożna  
słuchać sto razy i na pew n o  nigdy  
się nie  znudzi ,  w a r to  tę operę też 
jeszcze raz zobaczyć w  n o w e j  sza­
cie i inscenizacji.

KALINA HORECKA

Nowe książki
K O Ł Ł Ą T A J  I  W IE K  O Ś W IE C E N IA . 
( P ra c a  z b io ro w a ) .  Z  p o r t r e te m  K o ł ł ą t a ­
j a .  W y d , w s p ó ln ie  z ,,P r z e g lą d e m  H i­
s to r y c z n y m " .  s t r .  291 +  5 n lb , 48 I lu ­
s t r a c j i ,  z ł 25.—.

M a te r ia ły  s e s j i  n a u k o w e j  po-lsfklego 
O ś w ie c e n ia  z o rg a n iz o w a n e j  w  r a m a c h  
p r a c  P ie rw s z e g o  K o n g r e s u  N a u k i  P o l­
s k ie j  i o b c h o d u  K o l łą ta jo w s k ie g o  p rz e z  
P o ls k ie  T o w a r z y s tw o  H is to r y c z n e  i  I n ­
s ty t u t  B a d a ń  L i te r a c k ic h .
S T E F A N  Ż E R O M S K I ( P ra c a  z b io ro w a  
I n s t y t u tu  B a d a ń  L i te r a c k ic h .  Z  p o r t r e ­
te m  p is a r z a .  S. 369 +  3 n lb . z ł 24,—

K s ią ż k a  t a  o b e jm u je  p r a c e  w y k o n a n e  
w  Z a k ła d z ie  H is to r i i  L i t e r a tu r y  P o ls k ie j  
E p o k i  I m p e r ia l iz m u  I n s t y t u tu  B a d a ń  
L i te r a c k ic h  w  z w ią z k u  z s e s ją  n a u k o ­
w ą  p o ś w ię c o n ą  tw ó rc z o ś c i  Ż e r o m s k ie ­
go , b ę d ą c e  p r ó b ą  n o w e g o  o d c z y ta n ia  j e  
g o  d z le i .

K O T T  J . ,  W A Ż Y K  A . W ie r s z e ,  k t ó r e  
lu b im y . A n a lo g ia .  S . 340 +  4 n lb ,  z l 
11,50. >

A n to lo g ia  o b e jm u je  w y b ó r  w ie rs z y
p o e tó w  p o ls k ic h  o d  o k r e s u  h u m a n iz m u  
i o d r o d z e n ia  (X V I w  ) d o  l a t  1917—1918. 
D o b o re m  m a t e r i a łu  p o e ty c k ie g o  ró ż n i  
s ię  o n a  z n a c z n ie  o d  a n to lo g i i  w y d a ­
n y c h  p r z e d  w o jn ą .

J a k  p isz ą  a u to r z y  w s tę p u ,  p o k a z u je  
o n a  ,,w  n a jb a r d z ie j  d o j r z a ły m  d o ś w ia d  
c z e n iu  p o e ty c k im  d o ś w ia d c z e n ie  spo^  
ie c z n e  i  lu d a k ie  sw o ic h  c z a só w , w ^ d z ^  
o  ż y c iu ,  o b y c z a ju  i k u l tu r z e " .  W ;.ę p ,' 
c h a r a k t e r y z u j ą c y  p o s z c z e g ó ln e  o k r e s y  
r o z w o ju  p o e z ji  p o l s k ie j ,  u ł a tw ia  z ro z u  
m ie n ie  z n a c z e n ia  i id e o lo g i i  u tw o r ó w  
z a w a r ty c h  w  a n to lo g i i .  P i ę k n a  ta  k s ią ż ’ 
k a  p r z e z n a c z o n a  j e s t  d o  c o d z ie n n e j ' l e k  
t u r y  z a ró w n o  m ło d z ie ż y  j a k  1 d o ro  
s ły c h .

W A 2 Y K  A . — M ic k ie w ic z  1 w e r s y f i l ta  / 
c ja  n a ro d o w a ,  s. 143 +  3 n lb . z ł  10.50

S tu d iu m  z n a n e g o  w s p ó łc z e s n e g o  poi> 
ty  t o r u j ą c e  n o w e  d ro g i  b a d a n io m  na< 
p o e z ją  p o ls k ą .



MARZEC
Niedziela

H eleny

Wschód słońca — godz. 6.22. 
Zachód słońca — godz. 17.16.

Spacerkiem

WROCŁAWIU
G rubsza heca
\A /K L A T C E  schodow ej p rzy  ul. 
“ “  W ięckow skiego  pól roku  tem u  

za insta low ano św iatło . Loka torow ie  
byli bardzo ucieszeni, chw alili 
M ZBM  i chętn ie u iszczali op ła ty  za 

zu ży tą  energię e- 
lek tryczną .

Od pięciu  m ie ­
sięcy  loka torzy  są 
zn ó w  sm utn i, nie  
chw alą  M ZB M -u , 
lecz za św ia tło  pła  
cą w  dalszym, cią­
gu.

Płacą caoć k la t-  
l ka schodow a o tu ­

lona je s t zn  >w ca­
łu n em  c ie m n ic i ,  
które  p  rz aą-wają  

w  ruzgo-
ryczonych  m ieszka ń có w  b u d yn ku .

Bo m ieć insta lację  — a  nie m ieć  
św ia tła  — to ju ż  m oże  spow odow ać  
przygnęb ien ie .

A  nie m ieć św ia tła  I płaoić za nie 
~ t o  zakraw a  na  grubszą hecę.

(Ana)

M acocha
\ i / R  O C Ł A W  jes t p rzysłow iow ą  
”  m acochą dla n iek tó rych  d zie l­

nic przyłączonych . Szczególnie u- 
skarża ją  się na to m ieszka ń cy  So ł-  
tysow ic.

— Ś w ia tło  r.a 
n aszych  u licach  
je s t rzeczą tak

t rzadką , ja k  św ieży
chleb w  so łtyso w i-  
ck ie j p iekarn i — 
pow iedzia ła  „S p a ­
cerkom ■“ jedna  z 
sołtysow iczanek.

Ś w ie ży  chleb  
w sk lep ie  jest rze- 

' [A I czą ta k  rzadką  —
1 V' y  m ó w i druga  — jak

św ia tło  na n a ­
szych  ulicach.

W obec te j n ie zw y k łe j  u n iew iast 
zgodności zdań, oraz szczególnej 
zdolności rozum ow ania , m u s im y  je ­
szcze dodać, że n ieregularne kurso ­
wanie au tobusu  do te j d zie ln icy  z  
pow odzeniem  w a lczy  o pa lm ę pierw  
szeństw a z p iekarn ią  i Zakładam i 
Sieci w  u trudn ian iu  życia  m ie sz­
kańcom  So łtysow ic. (Ster)

Szybkość decyzji
C Z Y B K O S C  decyzji, ja k  m aw ia -  

li w ie lcy  — jest podstaw ą do o- 
tiągnięcia zw ycięstw a .

P rezyd ium  naszej M R N  zgadza  
Kię z ty m i m ężam i stanu. Toteż, gdy  
iziec i zaczęły  ślizgać  się na fosie  

m ie jsk ie j, n a ty c h ­
m ia st postanow io­
no w yw iesić  tabli-  

• ce z zakazem  
w chodzen ia  na lód.

Realizacja pro ­
je k tu  trw ała  o 29 
lat i 10 m iesięcy, 
krócej od w o jn y  
trzyd zie sto le tn ie j.

T rzeba przyznać  
— sukces to po ­
w ażny. I „Spacer­
k i"  z ca łym  o b iek ­
ty w iz m e m  stw ier-  

Izają, że od czasu ukazan ia  się ta -  
'lic, n ik t  ju ż  na lód nie wchodzi.

— Ot, co znaczy szybkość  decy-  
j i  — m ów ią  z dum ą urzędn icy  
i  RN.

— Tak, ta k  — p rzyzn a je  lód, k tó -  
y  na k ilka  d n i przed  w y w ie sze ­
niem ostrzeżen ia  zdecydow ał się 
topnieć. (Ster)

Dow cipy m otorow ego
i /P I Ą T E K  29 lu tego o godz. 21.50 
'»  „Spacerki" w y sz ły  z opery pod  
irażeniem  p ięknego  śp iew u  Figa- 
l, A lm a v iv y  i R o syn y  i m ia ły  w ie l-  
ł  ochotę pojechać do do m u  na  
r zy lci tra m w a jem  nr  7.
Wiośnie zajechała  „siódem ka" i 

Spacer ki" podbieg ły , aby  wsiąść, 
'óż z tego, k ie d y  tra m w a j ru szy ł 

nagle ja k  „z k o p y ­
ta", a  zadow olony  
z  „dow cipu" m o to ­
row y , w y szc zerzy ł 
ty lk o  w  uśm iechu  
zęby.

S pacerki są bar­
dzo dobrze w y g im ­
n a styko w a n e , ale 
m im o  to nie m ogły  
się zdecydow ać na 
w skoczen ie  do ro z­
pędzonego w ozu. 
T y m  bardziej nie 
m o g ły  wsiąść do 

am w afu  ko b ie ty , k tó re  też  m ia ły  
•ho tę , pojechać na K rzy k i i cała 
' u p ka  n iedoszłych  pasażerów  w  o- 
upien iu  zobaczyła  ty lk o  „ogon"

■ rzyczep k i tra m w a jo w e j z n u m e -  
7m 32-20. M oże jed n a k  d yrekcja  
’P K  w y tłu m a c zy  dow cipnem u  m o­
lo w e m u , że tra m w a je  nie są jego  
' •y w a tn y m  p rzedsięb iorstw em  i 
. u żą  przew ażn ie do przew ożenia  

ibliczności. T . N. Sam .

Pracownicy „Bacutilu" przodują w świadczeniach

na odbudowę Warszawy
W bieżqcynv roku z funduszów SFOS
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Kolorowe plakaty
związane tematycznie 
z projektem 
Konstytucji
n a b y w a ć  m ożna  
w  D o m u  Książki
T R Ó JK O L O R O W E  plakaty llu- 

strujące poszczególne punkty 
projektu Konstytucji  Polskie] Rze­
czypospolitej  Ludowej • ukazały się 
w sprzedaży w księgarni „Domu 
Książki1' przy ul. Szewskiej 74.

Komplet plakatów kosztuje 10,40 
zł. — Cena jednego plakatu wy­
nosi 0,65 zł.

Informacje i większe zamówienia 
należy kierować do Działu Artyku­
łów Papierniczych 1 Wydawnictw 
Nieksiążkowych przy ul. Kościusz­
ki 49.

Ponadto księgarnia „Domu Książ­
ki1* przy ul. Szewskie) 64 otrzyma­
ła ostatnio, w związku ze zbliżają­
cym się Międzynarodowym Dniem 
Kobiet, portre ty wybitnych działa­
czek, jak: Hanki Sawickie], Eugenii 
Cotton, Róży Luksemburg, Małgo­
rzaty Fornalskiej  i Dolores Ibar- 
ruri.

Cygański
zespół artystyczny
wystąpi we Wrocławiu

odnowiony zostanie 
Ratusz wrocławski 
i Stadion Olimpijski

IESZKANCY Wrocławia przekazali w ubiegłym roku na Spolecz- 
ny Fundusz Odbudowy Stolicy ogółem 2 miliony 746 tysięcy  

złotych. Wspaniałym sukcesem w zbiórce poszczycić się mogą zakła­
dy pracy, które zebrały ponad 2 miliony 300 tysięcy zł. Osiągnięcie 
to zawdzięczają one w znacznym stopniu prowadzonej na szeroką 
skalę akcji uświadamiającej wśród swych pracowników.

K I A specjalnych masowych zebra- 
^ n i a c h  organizowanych w tym celu, 

członkowie załóg poszczególnych 
instytucji i zakładów deklarowali 
dobrowolne datki. Dzięki temu 
właśnie wrocławski świat pracy 
mógł przekazać na odbudowę W ar­
szawy tak pokaźną kwolę pienięż­
ną.

Szkoły zebr.a!y ponad !9 tysięcy 
złotych, a różne imprezy artystycz­
ne i sportowe dały około 10 ty­
sięcy złotych. Z funduszów tych, 
przekazanych w ubiegłym roku na 
SFOS odbudowano również kilka 
obiektów we Wrocławiu.

Między Innymi wyremontowa­
ne zostały 2 szkoły podstawowe, 
Zakład dla Niewidomych D zieci, 
oraz Państwowy Teatr Drama­
tyczny przy ul. Gabrieli Zapol­
skiej. Szkolę podstawową w 
Lwówku Śląskim 1 Dom Kultury 
w Górze Slą.,klej rówrileź wyre­
montowano z kwot SFOS.
W  celu usprawnienia w bieżącym 

roku akcji  zbiórki na SFOS wroc­
ławski Miejski Komitet Odbudowy 
W arszawy organizuje przy wszyst­
kich fabrykach 1 Instytucjach ko ­
mitety zakładowe MKOW. Poprzez 
organizowanie zebrań 1 stale kon­
takty z pracownikami komitety te 
będą mogły spopularyzować w 
większym jeszcze stopniu akcję 
zbiórki na odbudowę Stolicy, włą­
czyć do niej całą załogę zakładu.

W tej chwili najlepiej spisuje 
się Centrala Odpadków Produk­
tów Poubojowych „Bacutll", ul. 
Legnicka 100.
Na odbytym zebraniu produkcy j­

nym wszyscy pracownicy Centrali 
zobowiązali się płacić miesięczne 
składki na SFOS. Cała zebrana su­
ma przekazywana jest regularnie 
Miejskiemu Komitetowi Odbudowy 
Warszawy.
A A /  PODOBNY sposób zagadnle- 

’ nie to zostało rozwiązane w 
Miejskim Przedsiębiorstwie Roz- 
biórkowo-Porządkowym przy Placu 
Solnym 14.

Już w 1950 roku odbyło się na 
terenie przedsiębiorstwa pierwsze 
zebranie całej załogi — polnlor- 
mowal nas przewodniczący rady 
zakładowej ob. Leon Bujnowski.
— na którym wszyscy pracowni­
cy zadeklarowali określone kwoly 
pieniężne na Społeczny Fundusz 
Odbudowy fto llcy .

W akcji zbiórkowe) wyróżnia­
ją się nadto: Szkoła Podstawowa 
nr 44 przy ul. Nowowiejskiej 73 
Państwowa 2egluga Śródlądowa. 
Fabryka Wodomierzy. Wytwórnia 
Maszyn Elektrycznych, Zjedno­
czenie Budownictwa M iejskiego 
Nr 1, 2 1 3, Bank Inwestycyjny
— Plac Kościuszki, Zakłady Na­
prawcze Parowozów Nr 8, Zakła­
dy Przemysłu Odzieżowego, Wro­
cławskie Zakłady Gastronomicz­
ne 1 wiele innych.

W bieżącym roku z funduszów 
SFOS odbudowany będzie Stadion 
Olimpijski, poza tym dokończo­
ne zostaną roboty przy odbudo­
w ie Ratusza we Wrocławiu i Po­
wiatowego Domu Kultury w Świ­
dnicy.
Miejski Komitet Odbudowy W ar­

szawy zorganizuje w kwietniu br. 
dwie wielkie imprezy — sportową 
i ar tystyczną,  z których dochód zo­
stanie również przekazany na Spo­
łeczny Fundusz Odbudowy Stolicy.

(c)

J UZ JUTRO, dnia 3 marca, w 
pięknej sali MPRB przy n- 

licy Świerczewskiego 15/17 w y­
stąpi z pieśnią, tańcem I mu­
zyką 30-osobowy Krakowski 
Artystyczny Zespól Cygański 
„Roma".

Program będzie powtórzony 
we wtorek, środę i czwartek.

W dotychczasowym tournee 
po Polsce zespól wystąpił  w 
województwach: krakowskim,
katowickim, rzeszowskim, kie­
leckim, łódzkim 1 lubelskim, o- 
s iągając łącznie wysoką fre­
kwencję  ponad 90 tysięcy wi­
dzów.

Dzięki pomocy Ministerstwa 
Kultury i Sztuki zespól prow a­
dzi sta łą  p racę  ar tystyczną a 
w najbliższym czasie wystąpi  
z pierwszą sztuką pod tytułem 
„Ku szczęściu". Tematyka je) 
opar ta została na cygańskich 
motywach ludowych.

Założycielem zespołu Jest 
dyrygent Michał Madziarowicz. 
Wśród artystów wybijają  się 
gitarzysta Rudolf i tancerka 
Maria Cziurarl, śpiewaczka 
Maria Kawczyńska,  tancerki J a ­
dzia Madziarowicz, Halina 
Zemczurzna, Maria Karway 1 
skrzypek Julius Karway.

(Zet)

Czytajcie
i prenum erujc ie

„Słowo44

Wystawy poświęcone
twórczości Gogola 
Wiktora Hugo 
i Leonarda da Vlnci
p r z y g o to w u je

Bibliiftelca
Uniwersytecka
r \ L A  UCZCZENIA rocznic wie l-  

kich i postępowych a r tystów  
Gogola, Hugo i L eonarda  da Vinci, 
obchodzonych przez cały postępowy 
świat  k u l tu ra lny ,  dy rekc ja  Biblio­
teki  U niwersyteckie j  przygotowuje 
trzy w ystawy:

Pierwsza z nich ukazu.le tw ór­
czość Gogola ze szczególnym  u- 
w zględnieniem  stosunków tego 
pisarza z Polską. Druga wystawa, 
bogato ilustrowana współczesna 
grafiką, poświęcona jest życiu i 
twórczości W. Hugo na tle epoki. 
Trzecia zobrazuje nam w szech­
stronną twórczą działalność w ie l­
kiego artysty renesansu. Leonar­
da da Vinci.

Na w ystaw ie te,i pokazane zo­
staną rzadkie album y rysunków  
tego artysty, zwłaszcza z zakre­
su architektury I techniki.

(Ana)

D la  grzecznej Basi —  krakowianka 

P lu s zo w y  miś i czarna m ałpka

w dziale zabawkarskim POT
c z e k a ją  na m łodych  k l ie n tó w

2 PLUSZOWE MISIE kołyszą się na huśtawce. 4-letnia Basia Za­
krzewska dotyka paluszkiem szyby wystawowej. Wzrok dzlecua 

zatrzymuje się na piękne) lalce.
— Mamusiu! — Jak będę grzecz na, to kupisz mi tę krakowian­

kę? — Prawda?
Dział zabawkSrski włocławskie­

go PDT Jest dosłownie oblegany 
przez kupujących.

Zabawki dostosowane są do wie­
ku dzieci. Małym, 3-letnim pocie­
chom mamusie kupuią kolorowe 
piłki gumowe, lub drewniane sa ­
mochodziki. Na pólkach stoją rzę­
dem piękne lalki, ubrane w stroje

Zakłady pracy
w in n y  p o m óc  
p re le g e n to m  P C K
w organizowaniu
kursów sanitarnych
\ A /  ROCŁAWSKI OddziaL PCK 
v v  przeprowadza szkoleni?  sant- 

tarne w zakładach pracy i w szko­
łach. Największy nacisk położono 
na zorganizowanie pizyzakłado- 
wych drużyn 1 posterunków sani­
tarnych.

W większych zakładach pracy 
Jak w Pafawagu, M*5, Gazowni, 
Browarze Piastowskim, Fabryce 
Fajansu i Dyrekcji  PKS prowa­
dzone są 20-godzinne kursy sa ­
nitarne Ii-go stopnia. W ykładow­
cami są instruktorzy Oddziała 
Wojewódzkiego PCK.
Nie wszystkie jednak zakłady 

pracy należycie oceniają znaczenie 
prowadzonej przez PCK akcji.

Do Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo-Budowlanego trzykrot­
nie przychodził instruktor PCK. Na 
wykład zjawiły się tylko... 2 osoby.

W skazane jest, aby referent 
Bezpieczeństwa i Higieny Pracy te­
go przedsiębiorstwa przykładał  
większą uwagę do tego rodzaju 
akcji. * • (Kuż)

FACHOWCY POSZUKIWANI

Z A A N G A Ż U JE M Y  P R A C O W N IK Ó W  N A  S T A ­
N O W IS K A  K IE R O W N IC Z E  A D M IN IS T R A C Y J­
N E  I T E C H N IC Z N E . W a ru n k i  p r a c y  d o  o m ó ­
w ie n ia  w D Z IA L E  P E R S O N A L N Y M  C E N T R A L ­
N E G O  Z A R Z A D U  P R Z E M Y S Ł U  R O S Z A R N I- 
C Z E G O  W E  W R O C Ł A W IU , U L . R U S K A  16/17 
c o d z ie n n ie  w g o d z . 8 — 1 0 -te j. 330k

P O T R Z E B N Y  G Ł Ó W N Y  K S IĘ G O W Y  DO S P Ó Ł ­
D Z IE L N I W E W R O C Ł A W IU , o ra z  K S IĘ G O W Y  
B IL A N S IS T A . Z g ła sz a ć  s ię  W ro c ła w , P la c  C z e r ­
w o n y  1/3/5 I I  p . p o k ó j  n r  8. 341k

PRZYJMIEMY OD 15. III. BR. KASJERA (KĘ) 
Z PRAKTYKĄ. Zgłaszać się: RSW „Prasa",
W rocław, Podw ale Św idnickie 26. D ział Kadr 
I. p. pokój 14. 339b

H A N D L O W E

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
B M W  500 cm * z p rz y -  
c z e p k ą ,  P ia s to w s k a  34 
m . 13. 6044g

S P R Z E D A M  m a s z y n ę  
. ,S in g e r “ p r a w o r a m ie n  
n a  w  b a rd z o  d o b ry m  
s ta n ie .  W ia d o m o ść  u l 
S tu d e n c k a  15 (Z a k ła d  
K ra w ie c k i) .  60:

K U P IĘ  m o to c y k l  S H L  
w  d o b r y m  s ta n ie  W ro c ­
ław . B . K r z y w o u s te g o  
12. 695 lg

K U P IĘ  z b ió r  z n a c z k ó w  
p o c z to w y c h . S t .  G a je k , 
K ra k ó w  18 S ty c z n ia  11 
m . 8. 328k

L O K A L E

Z A M IE N IĘ  t r z y p o k o jo ­
w e  m ie s z k a n ie  n a p r z e ­
c iw k o  D w o rc a  O d ry  na  
m n ie js z e .  O f e r ty  „ S ło -  
w o “  p o d  „ O k a z ja " .

6018g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś ­
ci. Ł ó d ź  — s k r y t k a  163.

316k
W O I  N P  P O S A D Y

P R Z Y JM Ę  p o m o c  d o ­
m o w ą  d o c h o d z ą c ą . Z g ło  
s z e n ia  Ś w ie rc z e w s k ie g o  
34 m  9. H e rm a n o w ic z .

,  6051g

L E K A R S K IE

C H O R O B Y  n e rw o w e  d r  
M a ria  E y m o n t  B is k u ­
p in .  P a n k ie w ic z a  16, p o ­
n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p i ą t ­
k i  17—19. 6022g

IłOZNE

P O M O C  d o m o w a  p o s z u ­
k iw a n a  n a ty c h m ia s t .  I n ­
f o rm a c je  d o  g o d z . 16.e j. 
W a ła c h o w s k i H e n r y k  u l. 
C. S k ło d o w s k ie j  41/7.

6011g

21 L U T E G O  z g in ę ła  c z a r  
n a  s u c z k a  (m ie sz a n ie c  
s p a n io la  z j a m n ik ie m ) .  
O d p ro w a d z ić  za  w y n a ­
g r o d z e n ie m  u l .  T r a u g u t ­
t a  125 m . 20. 338k

ludowe. Sąsiadką dużego pluszo­
wego słonia jest czarna małpka.

Dla starszych dzieci są tu klocki, 
konie na biegunach, taczki, hu ­
śtawki, żaglówki, różnego rodzaju 
gry i... elektryczna kolejka,  marze­
nie każdego z chłopców.

Stoisko obsługują ekspedientki z 
brygady ZMP-owskiej Ob. Marta 
Nowak doskonale orientuje  się w 
swojej pracy. Umie poradzić kupu­
jącym, jaką zabawkę wybrać.

— Za kilka dni spodziewamy się 
nowego ’ transportu lalek — mówi. 
— Jakie  zabawki kupowane są naj­
chętniej? — Wszystkie.  No, a ja­
ki jest ruch, sami widzicie — do­
daje, wskazując na klientów.

*
Zabawki produkowane przez k ra ­

jowe wytwórnie,  są coraz lepsze, 
ładniejsze i robione z coraz w ięk­
szą pomysłowością.

A — co najważniejsze — różnią 
się one krańcowo od zabawek, 
wtykanych dzieciom do ręki w 
krajach kapital istycznych i w Pol­
sce przedwrześniowej.

Tamte — to były armatki, czoł­
gi i drewniane bombki, które już 
od najmłodszych lat wpajały w 
dzieci niskie instynkty military- 
styczne.

Nasze zabawki — uczą dzieci 
pokojowej radości życia i pokojo­
wego budownictwa.

(Kuż)

N o ta tn ik

W ydział H andlu Prezydium  MRN po­
d a je  do w iadom ości, że upraw nione o- 
soby w inny p rzechow yw ać bony mięs- 
no-tłuszczow e w ciągu, trzech m iesię 
cy od końca m iesiąca, na k tó re bon 
zosta ł w ydany.

Bony z m iesiąca lu tego  br. p rzecho­
w yw ać należy  do końca m aja 1952 r

*
I Z arząd  D zielnicow y ZMP fm. M ło­

dej G w ardii wo W rocław iu zaw iadam ia 
w szystk ich  delegatów , że w dn iach  3 
4 i 5 m arca br. od godz. 16-ej należv 
zgłaszać się  po zaw iadom ienia 1 karty  
w stępu  na D zielnicow ą K onferencję 
W yborczą.

N astępne zebran ie  Koła Prac. Fin. 
S tronnic tw a D em okratycznego odhędz!e 
się w p ią tek , ? m arca br. o godz. 13 
w lokalu  MK SD przy pl T eatralnym  
1. Na porządku dziennym  w ybór no ­
w ego zarządu.

Aa ekranie

„Pierwsze dni“
M IE S Z K A N IE C  W rocław ia  ze 

sp ec ja ln ym  uczuciem  w ita  wcho  
dzący na ekra n y  f i lm  fa b u la rn y  
„Pierw sze dn i1*.

K ażdy praw ie  w rocław ian in  w ie, 
że autor te j w yróżn ione j nagrodą  
p a ń stw ow ą  ks iążk i zadeb iu tow ał tu  
nad Odrą, zdobyw ając  sz tu rm e m  
m iejsce na Parnasie lite ra tu ry  po l­
skiej.

P rzen ieśm y  się „m yślą" w  ubiegłe  
lata Jest rok  1947 Do redakcji „Sło  
w a P olskiego“ przychodzi n ieznany  
jeszcze autor, p rzynosząc p ierw szą  
sw ą pracę pt. ..S y zy fia d a “ N ow ela  
osnuta jes t na tle s to su n kó w  w  na­
u czycie lstw ie  na ta k  zw anych  „k re ­
sach" w  Polsce p rzedw rześn iow ej.

C iekaw a przyku w a ją ca  uw agę ak  
cja, doskona ły  sty l!

T a k  odbył się d eb iu t Bogdana  
H am ery  Ód te j ch w ili m inęło  lat 
pięć  W tym  okresie pow stała  jego  
książka  „Na p rzyk ła d  P lew a'1, i lu-  
stru jąca  w y s iłe k  po lsk ich  ro b o tn i­
k ó w  przy  odbudow ie h u ty  w  m a ­
ły m  m iasteczku .

Zarów no w ielb iciele  ta len tu  H a­
m ery , ja k  i ci, k tó rzy  nie czy ta li 
jeszcze jego ksią żk i, z p rzy je m n o ­
ścią obejrzą fi lm  „Pierw sze d n i**, 
stanow iący  transpozyc ję  pow ieści 
popularnego pisarza. Pisarza, k tó ry  
staw ia ł p ierw sze  k ro k i w e W rocła­
wiu...

P o w yże j d w a  fo to sy  z tego c ie­
kaw ego film u . M. M usz.

iW fD O W iS K A
i |

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z  19 —

„ T o s c a “ .
P O L S K I  — g o d z  19 — | „ T r z y d z ie ś c i  

s reb rn ik ó w * * .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 11 — „ W c z o ­

r a j  i p r z e d w c z o r a j"  (p rz e d s ta w ie n ie  
z a m k n ię te ) ;  g o d z . 16 — „ Z a ją c  m a ły . 
p r z e m ą d r z a ły " ;  g o d z . 19.15 — „ W cz o ­
r a j  i p r z e d w c z o ra j* 4.

Ż Y D O W S K I — g o d z . 19,15 — „ P a n  J o -  
w ia ls k i" .

K I N A
S L A S K  — u l Ś w ie r c z e w s k ie g o  «7 — 

. .H a m le t" ,  (an g .) , g o d z . 12,45, 15. 17,30, 
20 .

W A R S Z A W A  — u l F r e d r y  1B -  , .K r» -  
k a k i t "  (c z e sk i) , g o d z . 13.45, 16. 18, 20.

P R Z O D O W N IK  — ul P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  15 — ..M u ? v k »  i m iło ś ć "  ( ra d z  ). 
g o d z . 13.45 15.45, 18 i 20.J5.

SC A L A  — u l M lk o ła la  27 — ..B p *
a d r e s u "  ( f r a n c  ) g o d z . 13.45, 15.45, 18 
i 20.15.

P O K O J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — ..A n ­
to n i  i A n to n in a "  ( f r a n c ) ,  g o d z . 14k 
16. 18 i 20.

P O L O N IA  — u l Ż e r o m s k ie g o  5? — .7.® 
c e n ę  ż y c ia "  (an g .) , g o d z . 13 45, 15.45, 
18 i 20.15.

P IO N IE R  -  u l S ta l in a  71 -  C ó rk i  
Chin** (c h lń  ). g o d z . 14, 16, 18 1 20.

T Ę C Z A  -  u l K o ś c iu sz k i  177 -  ,.Sw 1at 
s ię  ś m ie je "  ( ra d z  ), g o d z . 14, 16, 18 i 20.

D W O R C O W E  -  D w o rz e c  G łó w n y  -  A k ­
tu a ln o ś c i  — g o d z  16, 17, 18, 19. 20, 21. 
22 i 23.

FA M A  — P s ie  P o le  — . .M a łż e ń s tw o  K a ­
t a r z y n y "  (w ęg .) , g o d z . 15 30, 17.45. 20.

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ O d d z ia ł  
Z . 8 "  (cz e sk i) , g o d z . 14, 16, 18 i 20. i

P O R A N K I
Ś L Ą S K  — ..O rz e ł  K a u k a z u " ,  s e r .  I  

( ra d z .)  go d z . 10.30.
W A R S Z A W A  -  „ C h o m ik  s a m o lu b " ,  

( ra d z  ) g o d z . 12.
S C A L A  — „ S t r ó j  g a lo w y "  (w ęg .) . g o d z . 

11.
P O K Ó J  — „ M ilc z ą c a  b a r y k a d a "  (cz e sk  ), 

g o d z . 12.
P R Z O D O W N IK  — ,.S .S . O rz e ł  z a g in ą ł" ,  

( ra d z .) ,  g o d z . 11.
P O L O N IA  — . .T o r p e d o w ie c  n ie u g ię ty '*  

( ra d z  ), go d z . 12.
T Ę C Z A  — „ A s  w y w ia d u "  ( r a d z ) ,  g o d z . 

10 , 12 .

P IO N IE R  — „ D a le k a  d r o g a "  ( r a d z ),
g o d z . 11.

★
F O T O P L A S T IK O N  — u l.  S ta l in g ra d z -  

k a  54 — „ R z e ź b a  k la s y c z n a  w  p a ła c u  
L u k s e m b u r s k im " ,  c z y n n y  o d  g o d z . 
9—21.

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  O tw a rty  o d  
g o d z  9 -  15 30.

★
D Y 2U R Y  A P T E K

S P O L . N r  17 — u l.  P u ła s k ie g o  16.
S P O Ł . N r. 8 — P l. P K W N  2.
S P O L . N r  144 -  S ta l in a  10.
S F O Ł  N r 2 — u l D a m ro ta  7.
S P O Ł . N r  143 — u l O ls z e w s k ie g o  75.
S P O Ł . N r. 14 — p l. 2 u ła w s k ie g o  3.
S P O Ł  N r. 145 — ul. S r e d z k a  I8a.
U S T K Ę  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I
K L IN IK A  O C Z N A  — u l C h a łu b iń s k ie ­

go  2a
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r 2 (o d d z . c h ir u r g .

1 w e w n  ) — u l. W ito sa  22.
S Z P IT A L  M IE JS K I  n r  5, u l .  K a s p r o w i­

c z a  64/66 (o d d z . p e d ia t ry c z n y ) .



W Wałbrzychu rozpoczęły się
indywidualne mistrzostwa szachowe

Dolnego Śląska
\A /  W ałbrzychu, w  św ietlicy Spółdzielni M etalowców przy ul. Stalina, 

rozpoczął się  turnie] szachow y o Indywidualne mistrzostwo 
Dolnego Śląska na rok 1952.
W  tu rn ie ju  bierze udział 14 sza­

chistów , rep rezen tu jących  praw ie 
w szystk ie  ośrodki, szachow e nasze­
go w ojew ództw a. Brak jedynie 
p rzedstaw ic ie li Legnicy: F ludera i 
Jaszczuka. T en osta tn i w  ub. roku 
uzyskał ty tu ł m istrza Dolnego Slą-

Kalendarzyk
imprez

Godz. 10-ta: Klub S tudenta ul. 
Kuźnicza.

WDK K atow ice —  AZS. Mecz 
szachow y z cyklu rozgryw ek pó ł­
finałow ych o m istrzostw o Polski.

Godz. 10-ta: Sala W SW F ul. Wl- 
teliona.

Dalszy ciąg tu rn ie ju  szczyplor- 
n iak a  repr. Gdańska, Łodzi, Kra­
kow a 1 W rocław ia. ‘

Godz. 10-ta: Sala Technikum 
W łókienniczego, ul. Skw lerzyńska 
1 sala PDT.

Póllinałow . 2  rozgryw ki pilkl 
ręcznej o nagrodę MRN.

Godz. 14,30: Stadion K olejarza 
na N iskich Łąkach.

Ogniwo —  K olejarz. Tow arzy­
ski mecz piłkarski.

Godz. 17-ta: K ryty basen ul. T e­
atralna.

Zawody pływ ackie: kadra  ZS 
Ogniwo — Ogniwo W r.

Godz. 18-ta: Domek klubow y 
Stali, Al. Przodowników Pracy.

Spójnia — Stal - PaJawag. Mecz 
bokserski o m istrzostw o k lasy  
w ojew ódzkiej.

ska, a F luder tytuł wicem istrza.
Jednakże  : bez nich rozgryw ki 

zapow iadają się in teresująco . W  w y­
niku losow ania kolejność tabeli 
przedstaw ia się jak  następuje: 
Teischler, Berdel, M ugensznabel, 
Sobolewski, G ieraslm owicz, Dudziń­
ski, Borkowski, D istler, Cw iąkala, 
K arpel, K rater, Korcz,' Arłam owskl, 
Furtek.

W alka o ty tu ł m istrza rozegra się 
przypuszczalnie pom iędzy w rocła­
w ianam i Arłam ow skim  i M ugen- 
sznablem  oraz B erdelem  z Górnika 
W albrzy ch.

Tej tró jce m ogą pow ażnie zagro­
zić w albrzyszanię K rater, K arpel i 
Teischler, m istrz Świdnicy Borkow- 
sk, oraz Korcz.

Jednakże i ze strony innych za­
wodników niespodzianki nie są w y­
kluczone.

W  pierw szej rundzie spo tykają  
się: Teischler — Furtek, Berdel — 
A rłam ow skl, M ugensznabel — Korcz. 
Sobolewski — K rater, G lerasimo- 
wlcz — K arpel, Dudziński —  C w ią­
kala, Borkow ski — D istler.

M istrzostw a D olnego Śląska są 
ćw ierćfinałem  indyw idualnych mi­
strzostw  Polsk, na rok 1952. .Zdo­
byw cy pierw szego i drugiego m iej­
sca wezmą udział w półfinałach.

ERAWO GÓRNIK
\A /  AŁBRZYSKI GÓRNIK dat po-
’ ’  kaz, ja k  należy  organizow ać 

tego rodzaju  im prezy. Św ietlica, 
gdzie odbyw ają się spotkania , jest 
bogato  udekorow ana, tab lice dem on­
stracy jne  um ożliw iają kibicom  śle­
dzenie przebiegu poszczególnych 
partii. N iew ątpliw ie w ałbrzyska 
im preza przyczyni się nie tylko do 
podniesienia poziom u szachów  na

Jeziora M azurskie , to w y m arzone m ie jsce  dla zm agań  n a jlepszych  
osad bojerow ych.

Dolnym Śląsku, ale także do popu­
laryzacji tego sportu na  terenie W ał­
brzycha. M. Żyw.

DeSegacja polska
w y je c h a ła

do Paryia

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

29 lutego br. w yjechała  z W ar­
szawy do Paryża delegacja  poleca 
na K ongres M iędzynarodow ej Fe­
deracji K olarskiej (UCI).

W  skład delegacji wchodzą 
przedstaw ic ie le  w ładz  k o la rs tw a  
polskiego: S tanisław  Cieślak i
W acław  Jóźwiak.

Walery W g łróbka ma głos

W Strążyskiej 
u Cyganów

P rze d  s ezo n em  piłkarskim

„Słupkowe h lk s f ’
przestaną straszyć bramkarzy
R ZUT KARNY. P iłka tra fia  w  k a n t poprzeczki, odb ija  się  p ro stopad le , u- 

derza w  ziem ię I w tacza  cię do b ram ki, ku  p rzerażen iu  b ram karza  i o- 
brońcy . N a w idow ni kon ste rn ac ja .
W eźm y inny  p rzyk ład :
A tak , pędzi na b ram kę  p rzeciw nika. 

L ew oskrzyd łow y po d a je  p iłk ę  łączn iko­
wi, ten  w ypuszcza idealn ie  środkow e­
go. napastn ika . S trza ł i... p iłk a  odb ija  
s ię  od kcintu poprzeczki i ja k  bum e­
ran g  w raca  pod nogi zaw odnika.

C zęsto p iłka  odb ija  s ię  w ten  spo­
sób, że pada p ro sto p ad le  na lin ię b ram ­

kow ą i w ychodzi w 
pole. Sędzia m usia ł­
b y  s tać  tuż 
p rzy  sam ej b ram ­
ce, by  m ógł stw ie r­
dzić, czy  p iłka  ca ­
łym  swym/ obw odem  
przeszła linię, czy 
ty lk o  ją  m usnęła. W  

p ierw szym  w y padku  należało  by  uznać 
bram kę. N ie trzeba się w ięc dziw ić, że 
często orzeczen ia sędziow sk ie  n ie  są 
dok ładne. N a tym  tle  po w sta ją  n ie­
snask i w śród  g raczy , a tm osfera  meczu 
s ta je  się nerw ow a, słow em  sędzia ma 
u trudn io rią  pracę .

N O W E BRAMKI

G dy za k ilka  tygodn i rozpoczną sio 
m ecze m istrzow skie, bę<tziemy mogli 
s tw ierdzić , że zn ik ły  dotychczasow e, 
kan c ias te , pom alow ane w apnem  b ram ­
ki. M iejsce ich za ję ły  inne.

W y sta rczy  p rzeg lądnąć  num ery  ,,R a­
dzieckiego S p o rtu ” , n iem ieck iego  
,,Sport-Ec'no“ i tygodn ików  sportow ych  
w ęg ie rsk ich  lub za chodn io -eu rope j­
skich, by s tw ierdz ić na zam ieszczonych 
zd jęc iach , że tam  bram ki p iłk a rsk ie  są 
zupe łn ie  inne niż u  nas.

S łupki l poprzeczka p o s iad a ją  śred ­
n ic ę  e lip sy  i pom alow ane są  w  ciem ­
ne sp ira ln e  pasy , 
p rzew ażn ie  czarne.
W y m iar tych  b ra ­
m ek (w prow adzone 
zostaną  one  u nas 
n a  zarządzen ie G. K.
K. F.) je s t iden ­
tyczny  ja k  daw nych . '
S łupki w inny  m ieć szerokość 8 cm. Po­
p rzeczka m usi b y ć  sko n stru o w an a  z 
bardziej trw ałego  m a teria łu  niż do tych ­
czas. D obre je s t  drzew o dębów*', 
w zm ocnione od w ew nątrz  listw ą m eta­
low ą.

ZALETY TEJ IN N O W A C JI

P oprzeczka i słupk i n ie  bardzo już 
pom ogą p rzy  zdobyw aniu  bram ki. Trze­
ba b y  tra fić  w  sam  środek  krzyw izny,

by  p iłka  m ogła się p o  odbic iu  sk ie ro ­
w ać do w ew nątrz  bram ki lub w rócić 
w  pole.

W e w szelk ich  innych  w ypadkach  
p iłka  albo nie tra fia  w bram kę, albo 
w ęd ru je  do nas w sposób p rzekonyw u­
jący .

Tak w ięc „zm ora" b ram karzy  po leg a­
ją c a  na  tym , że w  każdej chw ili m o­
gą spodziew ać się „słupkow ego  k ik su  1 
zostan ie zredukow ana do minimum.

(Bil)

Gienia: no dosyć tego siedzenia  
w  dom u. Chodź W alerek, w y jd z ie ­
m y  trosżk ie  na pow ietrze. T rzy  dni 
ju ż  je s te śm y  w  ty m  ca łym  Z a ko ­
panem  i ani razu  na spacerze ze 
m ną nie byłeś.

W alery: G ieniuchna, a m oże le ­
p iej o kn ę  o tw orzyć  i przysunąć ci 
do niegot krzesło , będziesz mogła  
sobie oddychać ile ci dusza zam a ­
rzy  zako p ia ń sk iem  pow ietrzem .

Gienia: nip w y g łu p ia j sie, ty lko  
chodź na spacer, a w łaściw ie  to nie  
rozum ię, dlaczego ty  w cale ze m ną  
nie chcesz chodzić?

W alery: w id z isz , kochanie ty  
m oje, c iu t, c iu t w y w ro tn a  sie zro ­
biłaś, na dziesięć kroków , piąć ra­
zy  się przew racasz .

Sport w ZSRR
W  m ieście M ołotow  zakończyły  się 

w szechzw iązkow e m istrzostw a n a rc ia r­
sk ie  w si radzieck iej. W zięło w  nich 
udział ponad 200 kołchoźników , k tórzy 
w ykazali znaczny w zrost poziom u w 
sto sunku  do ro k u  ubiegłego. N a uw a­
gę  zasługu je  czas zw ycięzcy w biegu 
na 30 km  — G ogolew a — 1:53:23 godz. 
Zaw ody odby ły  się  w  biegach , s lalo­
mie i skokach .

Zespołow o p ierw sze m iejsce za ję ła  
rep rez en ta c ja  Z rzeszenia K ołchoźnik 
F ederac ji R osy jsk iej, k w alifiku jąc  się 

i do m istrzostw  w szechzw lązkow ych.

F ragm ent z  zeszłorocznego m e ­
czu o m is trzo s tw o  Z ^R R  D yna­
m o T b ilisi — C D SA. Zw róć u- 
w agę na k s z ta łt  b ra m k i d yna-  

m ow ców  (do a r ty k u łu  obok).

N o t a t n i k

r e p o r t e r a

Ju tro , tj . 3 bm. o godz. 17-ej w 
gm achu WKKF, ul. N ow y Targ, o dbę­
dzie się zebran ie  p rezydium  sekcji 
na rc ia rsk ie j.

W  dniu  4 bm. o te j sam ej porze od ­
będzie się zebran ie  sekcji g im nastycz­
nej WKKF.

S p o d  z n a k u
rę k a w ic y
D Z IS  rozegrane zostaną dalsze  

spo tkan ia  bokserskie  o m is trzo ­
stw o  I i - e j  lig i zrzeszeniow ej.

W G liw icach B udow lani zm ierzą  
się z  Unią, w  Z abrzu  G órn ik sp o t­
ka się ze Spójnią , w  R adom iu  w a l­
czy  W łókn iarz II  — G w ardia II i 
w  K ra ko w ie  K ole jarz II  — S ta l II.

G d yby jeszcze w a lczy li p ięścia ­
rze O gniw a i C W K S I II  m o g lib yś­
m y  m ów ić , że druga liga sta rtu je  
dziś w  kom plecie.

C iekaw ie zapow iada się p o jed y­
n e k  w  K ra ko w ie . W dru żyn ie  S ta ­
li w a lczyć  będzie dw óch pa faw a-  
gowców: A n to sze w sk i i K ucharski.

Słońce ju ż  zaszło, gdy opuściliśm y bagna n adm issou- 
ry jsk ie  i w dziera li się na  p rerie . P rz ed  nam i w ieczorne, 
czerw cow e niebo jaśn ia ło  ja k  w goryczce. R aźno p a trze ­
liśm y w  przyszłość.

17. g ó r y  Śn i e g  i  b l i s k a  ś m i e r ć

W ędrów ki nasze, m ogące czynić n a  k im ś n ie  w ta je m n i­
czonym  w rażen ie  p rzypadkow ych  tułaczek; zaw sze zm ie­
rza ły  do ściśle określonego celu: g łów nie chodziło o za­
spokojenie po trzeb  życiow ych. W ędrow aliśm y tam , gdzie 
m ożna było spodziew ać się dobrego polow ania.

P em ikanu , suszonego m ięsa bizonow ego, m ieliśm y do­
sta teczne  zapasy , w y sta rcza jące  na n as tęp n ą  zimę, n a to -  - 
m iast w  Forc ie  B en ton  sprzedaliśm y w szystk ie  nasze 
skórk i fu te rk o w e i tak że  część skór bizonow ych. L ato  
m iało się ku  końcow i. P ostanow iliśm y te j zim y obozow ać 
gdzieś w  G órach S k alistych , w  okolicy, ob fitu jące j 
W' zw ierzęta  fu te rk o w e — i tam  zastaw iać  na  n ie  sidła.

Szły słuchy, że na  północy, na  p łaskow zgórzach B ry ­
ty jsk ie j K olum bii, tu ła ły  się jeszcze stad a  dzikich m u ­
stangów . P oniew aż b rak o w ało  n am  koni, zam ierzaliśm y 
w ybrać  się tam  na Iowy n astęp n e j w iosny albo n aw e t te j 
jesieni, gdyby był czas po tem u.

Po k ilkudn iow ej w ędrów ce na  zachód d o tarliśm y  do 
podnóży G ór S kalistych . B yliśm y w  k ra in ie , k tó rą  odłam  
S uksis jo k e tu k  szczepu A ssin iboinów  u w aża ł za sw e łow i­
ska i w  istocie Ind ian ie  ci w k ró tce  z jaw ili się u nas. Ich 
w ódz W alczy -P od-W iatr zapy ta ł n as za pom ocą znaków , 
k im  jes te śm y  i po co przyszliśm y.

— Je ste śm y  w ęd ru jący m i S ih a-sap a , C zarnym i S topa­
m i z p re rii — odrzek ł K rocząca Dusza. — N aszym  jed y ­
nym  obecnie w rog iem  je s t ty lko  g rupa O kotok ze szcze­
pu W ron, poza tym , żyjem y ze w szystk im i w  zgodzie.

W alczy -P o d -W ia tr m arszcząc b rw i rzek i z n iezadow o­
len iem  w głosie:

— Ju ż  n ie  schodzim y do w as na p rerie , by polow ać na  
w asze bizony, w ięc d laczego w y nachodzicie góry, gdzie 
ży ją  nasze kozice, owce górskie i łosie?

Na to K rocząca Dusza:
Spójrz  n a  te  w orki, są n a  kon iach  pod opieką n a ­

szych n iew iast. M am y w  n ich  zapasy  pem ikanu , sta rczą
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M A Ł Y  B I Z O N
nam  na ca łą  zim ę. Je steśm y  dobrze zaopatrzen i w  żyw ­
ność. N ie p o trzebu jem y  z głodu u p raw iać  k łusow nic tw a 
na  obcych łow iskach. N ie obaw iajc ie  się o w asze łosje. 
S zukam y w  górach  tak ich  ustron i, k tó re  do nikogo n ie  
należą. C hcem y ty lk o  prze jść  przez w asz obszar m ożliw ie 
szybko, w cale  n ie  chcem y tu  polow ać.

— H a! N ina w aszty , w asztego! A m ba w asztecz, S ih a - 
sapa! — O, św ie tn ie , bardzo  dobrze! B yw ajcie  nam , C zar­
ne  Stopy! — zaw oła ł w ódz -A siniboinów .

I poprosił, byśm y zsiedli z koni i by li jego gośćmi. 
Podczas gdy kobiety  jego oddziału , przy pom ocy naszych 
kobiet, przygo tow yw ały  dla nas posiłek, sta rszyzna obyd­
wóch g ru p  siad ła  p rzy  w spólnym  ognisku i pa liła  fa jk ę  
p rzyjaźni.

— Złe czasy n a s ta ją  — odezw ał się W alczy-P od-W iatr. 
;— D ługie Noże w ybili podobno na  południow ych p reriach
w szystk ie  bizony. Czy to  p raw d a?

—  P ra w d a  — odpow iedział K rocząca Dusza. — Zw ie­
rzę ta  z południa ju ż  n ie  p rzy b y w ają  do nas, ja k  w  po­
przedn ich  „w ielk ich  słońcach" (latach). Te bizony, k tó re ­
śm y tego la ta  upolow ali, spo tka liśm y  przypadkow o d a le ­
ko na  północy. T am  ich zaw sze było m ało, a jeszcze 
m nie j je s t dzisiaj.

—  W  górach  n ie  ta k  źle. M am y tu  w iele  łosi i je len i 
w apiti, są tak że  niedźw iedzie, kozice, owce... A le m im o 
to ciężka tro sk a  pożera nasze serca...

— Dlaczego?
— W trzy  dni ścieżki stąd , tam , w  tym  k ie ru n k u  — 

W alczy -P od-W iatr w skazał rę k ą  na  po łudniow y zachód 
— zagnieździło się w ielu  Długich Noży. P rzed  d^yoma 
w ielk im i słońcam i było ty lko  k ilk u  A m erykanów , a dzi­
siaj je s t  ich  ki}kuset. Z ajęli w iele  żyznych dolin  i o k ru t­
nie ro z ry w a ją  ziem ię. Z n a jd u ją  w  niej złoto i in n e  cenne 
m etale. Są to źli, gw ałtow ni ludzie. W całej okolicy

w ytęp ili ju ż  zw ierzynę, a każdego Ind ian in a , ja k i  im  się 
naw in ie  pod rękę, n iem iłosiern ie  zab ija ją . N ie p y ta ją  
się, czy to przy jaciel, czy nie. K to  nam  zaręczy, że ju tro  
ci straszn i ludzie n ie  p rz y jd ą .d o  nas?... U n ikajc ie  ja k  
złej ospy ty ch  stron!...

S tarszyzna nasza podziękow ała za to  życzliw e ostrzeże­
nie, a potem  w szyscy zam ilk li w bo lesnej.zadum ie , że ta k  
szybko ku rczy ł się nasz p iękny  św ia t in d iańsk ich  łow isk. 
D opiero gdy kobiety  przyn iosły  jedzenie, pow iał pogod­
niejszy  n as tró j.

W alczy -P o d -W ia tr w skazał rę k ą  na  n iedalek ie  w ierz­
chołki gór, p o k ry te  już  śniegiem  i rzek ł ochoczo:

— Nasz oddział pochodzi z tych  oto gór, tam  chow a­
liśm y się, a p re rie  leża ły  zaw sze pod nam i. Ind ian ie  p re ­
rii m ów ili o nas, że m am y m ądrość  p rzezornych zw ierząt, 
bo pozostajem y zaw sze w  górzystym  ustron iu . W ieje tu  
zdrow y, o rzeźw iający  w ia tr.

— N asze s tru m ien ie  i rzeki są przezroczyste ja k  n iebo 
— podją ł in n y  A ssin iboin  — pełno w  n ich  pstrągów . Gó­
ry  były  naszym  schron ien iem . A le czy góry ochronią nas 
ju tro  od d rap ieżnych  D ługich Nożów?

  Ho — odezw ał się jeszcze inny  A ssiniboin — m y,
In d ian ie  z gór, n ie raz  napędzaliśm y s trach a  szczepom na 
p re riach , a le  nie jesteśm y  b y n a jm n ie j ta k  m ądrzy  i p rze­
zorni ja k  one. G dy w chodziliśm y na  ścieżkę w ojenną, 
chód nasz p rzypom inał k ro k i człow ieka lekkom yślnego, 
o tak!

I pokazał ruchy  n iezdarne, p rzypom inające  i człapan ie 
n iedźw iedzia i k o łysan ie  się kaczki.

— N ato m iast wy, C zarne S topy — ciągnął — w y su ­
niecie szybko ja k  w ilk i i zm yśln ie ja k  lisy. O dkry jecie  
wszystko, a sam i jesteśc ie  niew idzialni...

Pokazał, ja k  zręcznie kroczą C zarne Stopy, zupełn ie 
inaczej niż rzekom o A ssiniboinow ie, P ow sta ł ogólny 
śm iech i w esoły n as tró j trw a ł do sam ego końca.

U tych  m iłych  A ssin iboinów  przeobozow aliśm y noc, 
a nas tępnego  dnia wódz ich dok ładn ie nam  w yjaśn ił, 
w zdłuż jak ich  rzek  i przez jak ie  przełęcze należy  nam  iść, 
ażeby dojść do up ragn ionych  okolic. Było to na  zachód, 
częściowo z odchyleniem  północnym .

(D. c. n.)

G ienia: co to cie obchodzi?
W alery: jak to , co m n ie  obchodzi. 

Po pierw sze  ślubną  m o ją  m a łżonką  
jesteś, po drugie podnosić cię m u ­
szę i ju ż  m nie  tr z y  razy  sze lk i p rzy  
ty m  p ęk ły . A  po trzecie, nogi m nie  
podcinasz  i w y g ru za m  się raz k o ­
ło razu w  śnieg. O sta tecznie  po to, 
że b y  sie przeicracać, n ie po trzeb o - 
w a liśm y  w cale do Z akopanego  
przyjeżdżać . W ysta rczy  sie tro sz- 
kie  prze jść  po W arszaw ie. M ie lib y ­
śm y  to sam o, a tan ie j i na  m iejscu .

Gienia: no to w  ta k i sposób p rze - 
jed z ie m y  się sankam i.

W alery: ow szem , ale, żeb y  dojść  
do sanek ty  m ożesz na tra fić  na  
pew ne trudności. C hyba, że się po­
fa ty g u je sz  na czw orakach, bo d zi­
sia j je s t n im ożebn ie  ślizko  — 300 
procent ponad norm ę.

Gienia: ja  ci pokaże  „na czw ora­
k a c h j u ż  m nie  b ierz pod pachę i 
do san ek  proicadź. Po ślubie toś 
m n ie  na rękach  po m ieszka n iu  no ­
sił, a teraz na czw orakach  każesz  
m i chodzić?

W alery: no ta k  G ieniuchna, ale 
licz się z  ty m , że inną  w agę w  ten -  
czas posiadałaś, a po drugie czło ­
w ie k  z* w ie k ie m  ro zu m u  nabiera. 
A le  ja k  chcesz koniecznie  i dzisia j 
m ogie cię sprobow ać zanieść, ty l ­
ko, że ja k b y m  cię w  razie czego u - 
puścił, żadne lekram acje p rzy jm o ­
w ane n ie będą.

Gienia: no dosyć tego! Id ziem l
W alery: no to w a lcu jm y  sie, ale 

na tw o ją  odpow iedzialność i pod  
pachę m nie  nie łap, bo m a m  łachot- 
ki. (Na K ru p ó w ka ch  słychać liczne  
d zw oneczki sanek).

Gienia: o jej... o jej... ja k  tu  śli-  
zgo... W a lerek  n ie puszcza j m nie, 
tr zy m a j mocno...

W alery: ha! ha! ha! hi! hi! hi!
Gienia: czego ty  sie śm ie jesz o 

m ó j Boże lecę... na dół.
W alery: ha! ha! ha! hi! hi! hi!
G ienia: dlaczego sie w yryw asz?  

G dzie ty  uciekasz, dlaczego innie  
puszczasz?

W ulery: hi! hi! hi! ha! ha! ha!
Gienia: przestań  się śm iać, bo 

dam  w  łeb, c ieszysz się, ż s  żona  
nogi m oże połamać?

W alery: ja sie n :e cieszę... ha! 
ha! hi! hi!... ty lk o  m a m  łachotki... 
w eż ręce spod pach... bo konw u ls ji 
m ogie dostać... no... nareszcie... Ju ż  
m nie  lepiej... n ie m ó w iłem  ci, ż e ­
byś m nie  pod pachy nie brała, bo 
będzie nieszczęście.

G ienia: w oła j sanki!
W alery: sanki, sank i! panie gie, 

panie góral... ra tu j pan człow ieka!  
(sanki zjeżdżają). K itu j sie G ie­
niuchna, k tyuj się do sanek, ty lk o , 
żyw o , bo zn o w u ż się śm iać zacznę.

Góral: a gdzie to chcecie jechać?
W alery: w szy s tk o  jedno  gdzie, 

że b y  ty lk o  ja k  na jd łuże j.
Góral: no to  do S trą żysk ie j na  

cygańską  m u zykę .
W alery: dobra, w ala j na m u z y - 

kie. Panie gie, co m y  ta k  p o d ska ku ­
jem y . To jak ieś  nerw ow e sanki.

Góral: san k i dobre, ty lk o  w icie, 
te  w y b o je  i górecki... ale tr z y m a j­
cie się dobrze, to m oże się nie w y ­
w rócim y!

G ienia: bardzo m nie  sie tu  podo­
ba. W alerek, choć za ta ń c zym y tego  
cygańskiego w alczyka .

W alery: co ty  G ieniuchna, sta re­
go cygana chcesz ze m n :,e zrobić. 
Ja k  m asz życzen ie , to za iw ania j 
solo, a ja  sie tym cza sem  grzanego  
szam pana z  koszteli napije, (m u zy ­
ka  gra czardasza z operetk i „K sięż­
n iczka  czardasza" grajcie czarda­
sza, grajcie. G ienia tańczy i po ­
k r zy k u je  heja, heja! Śm iech y , o - 
klaski).

W alery: fa k ty c zn ie  bardzo p rzy ­
jem n ie  w  ty m  Z akopanem . S zkoda  
m rugać i ja k  tu  się zm ien iło  — 
daw nie j k to  tu  p rzy jeżd ża ł hrabia  
P otocki i b a n k ier Szeroszew ski, a 
dzisia j robo tn icy , górnicy, M H D - 
dziak i i zasuw ają  czardasza z G ie- 
nią aż się dym i (m u zyka  przecho­
dzi w  d zw o n eczk i sanek).

G ienia: n ie  m a sz pojęcia W ale­
re k  ja k  się ubaw iłam , ja ka  się  
czu ję  szczęśliw a, ja k  m n ie  się tu  
podoba i góry i cho inki i śnieg ta ­
k i b iały.

W alery: ale z im n y  i m o k ry  i d la ­
tego radzę ci, sied ź spokojnie .

G ienia: (śpiew a) grajcie czarda­
sza, grajcie co s iły  itd.

W alery: n ie graj czardasza, bo 
san k i przew rócisz.

Góral: co praw da to praw da, nie 
ciepcie się ta k  w  sankach, bo to  
w icie, w icie  te  górecki i w yboje .

G ienia: heja , heja  górskich  kra in  
dzieck iem  je s te m  ja.

W alery: dziecko  sto  k ilo  ży w e j  
w agi, ja k  pragnę zdrow ia!

G ienia: heja, heja  w  górach stała  
tam  ko lebka  m a!

W alerek: będziesz w  górach le­
żała!

Góral: trzym a jc ie  sie, góreckai! 
(h u k  przew raca jących  się sanek , 
k r z y k  jadących).

Góral: ano zdziebko  się w y w ró ­
ciliśm y. W icie!

W alery: a n ie m ó w iłem  ci, n ie  
graj czardasza w  sankach!
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